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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lwowie na prowincji za granicą
JUMięczni* 1 zł. 50 ot, 2 zi
-Sartaim e 4 zł. 50 ot, 6 zł. 7 zł. 50 zł.
M rocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

||~—  Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składh- 
przedpłatę b e z p o » r e d m o  w  administracyi 

” **• N ar., (nl. Karola Ludwika 3) uiaią prawo z u- 
M l "  i «  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
,8lni H, Altenberpa (dawniej P. H. Richtera).

1 szysey prenumeratorów ie mogą otrzymywać ty­
godnik hun oryatyczny SłCZUTEK za dopłatą : mie- 
'lęezmo 35 ct. kwartalnie I zł. I I

& o n l e i l e n i a  p r y w a t n a ,  jakoto o zaręczynach, 
f Ll)ach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
°*ch, dalej r e z r .lo g i , opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
teklamy d la  balów, odczvtńw i koncertów, doniesie. 
n** o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
Ptkyjmuje się do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
*®ntów od w iersza.

S u m e r  k o sz tu je  6 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie s  rano — dla prowmcyi o godzinie Tf wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmą Ją: w« Lwowie
Ammistracj a G arH y Narodowe?  ul Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w P a r y ź j: C. Adam Ciborowski) 
3s  rue de V»renne P aris ; we Wiednie: Haasen- 
stein & Vogle: fOtto Mass-! Walfisehgwee 10 —  
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A , Oppelik Gru* 
norgasse 12, —  hf Dukes W ollzeilc 6, — 'SchaUelr 
W ollzeile 11  i J, Danneberg, I. W oilzeLe 19; 
w H a lu r g i i :  A Steinsr; w k fo r* «  n. M. 
Hassensteii & Vogier i O. L . Daube *  Comw 
w Warszawie : Reichm tn *  F.endler.

CENA (iBŁOSZEŃ: Opłutzeria zwyczajne za ’ «dno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 c . Nades^nra za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct i t  ■ .y pjh ilezraiol za wisras lab jogo 
miejsce 50 ct. P ryu-iar '.oreepoadeaeya 3 c t  ad 
wyrazu. Karty keroepeedeaeyjwe dla drobnych 
c - 'o k  30 ct.

Blurm r e d a k c y l : ol. Kopem na 7, 1. piętre 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e ć L a i r t o r :  B r .  A S I G M S A J f D K K Biura administracji: ul. Karola L u d z k a  8 (sklep) 

otwarte od rodź, 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ni naityd stanisM
politycznych.

Lwów d. 17 w rześua.
Dziś lub ju tro  powraca hr. Kazimierz 

ń&deni z ostatniej swojej wycieczki do 
"■itdnia jako desygnowany prezydent 
ministrów i kierownik m inisterstwa spraw 
wownętrznych, z gotową już listą przy­
sięg o  gabinetu. Na audyencyi, jaką hr. 
Badem miał n cesarza, skład nowego g a ­
binetu, wraz z dalszemi zmianami osobo- 
*eioi, jakie z tego faktu wyniknąć mu- 
®*ą, został ostatecznie postanowiony, i

to już donieśliśmy, odbył się nawet 
“ankiet wspólny członków przyszłego 
•gabinetu Badeniego“. Gospodarzem ban­
kietu był dr. Biliński, który rozstaje się
* tak chlubnie zajmowanem przez siebie 
stanowiskiem prezydenta zarządu austry- 
ackieh państwowych kolei żelaznych, 
*ieby w przyszłym rządzie objąć polity- 
c2nie najważniejszą tekę m inistra skarbu.

Minister skarbu jest w każdym rzą­
p ie  czynnikiem, na którego wszyscy, 
W  chcą, czy nie chcą, oglądać się mu- 
*zą. Lecz w  tej chwili, gdy na porządku 
dziennym stoi ostateczne przeprowadze­
nie niedokończonej przez gabinet koali- 
eVjny reformy podatkowej, i gdy wcho- 
*"ą w  okres stanowczy rokowania co do 
odnowienia ugody z Węgrami, w której 
dziewięćdziesiąt i dziewięć setnych s ta ­
nowią kwestye finansowe — pytanie, kto 
®*jmuje stanowisko m inistra skarbu, na- 
Ł,era szczególniejszej doniosłości. Stano-
I '-ko to zajmie w  przyszłym gabinecie 
“ olak, d r .  B i l i ń s k i  a opinia publi­
k a  n a w e t  N i e m c ó w ,  wita go z ca­
lem zaufaniem, że wielce zaszczytne, ale 
•etotnie trudne obowiązki zdoła on 
8pełnić należycie!

W listach ministeryalnych jakie są 
opecnie w obiegu, nie ma mowy o mi­
nistrze dla Gahcyi. Minister dla Galicy i 
jest instytucyą polityczną, mającą za so-
I I już niemal ćwierćwiekową przeszłość, 
której wyrzekać się nie mamy powodu,
* której uchylenie w każdym razie zapi-

należałaby w  bilansi i naszej polityki 
narodowej w Austryi, jako stratę. Mini­
ster d li Galicyi je s t bezpośrednim łączni­
kiem pomiędzy reprezentacyą naszego 
kłaju we Wiedniu, a Radą koronną, jest

w  pewnej mierze organem kentrolu- 
■ltnym we wszystkich bieżących sprawach 
administracyjnych, o ile one dotyczą na- 
*ego kraju, skoro akta galicyjskie wszy- 

apltich ministerstw fachowych muszą prze­
ro d z ić  przez biuro m inistra bez teki dla 
®PTaw galicyjskich, jako poniekąd męża 
**nfania Galicyi w  Radzie koronnej.

Przeto nie możemy temu uwierzyć, 
nkeby hr. Badeni miał rzeczywiście za­
miar bez żadnego bezpośredniego powo­
du instytueyę m inistra dla Galicyi dłuż - 
ss , czas nieobsadzoną zostawić. Jeżeli 
*1 dotychczasowej liście przyszłych mi­
nistrów nie ma wzmianki o ministrze 
dla Galicyi, to zapewne później — może 
Po zebraniu się Rady państwa gabinet 
br« Badoniego w tym kierunku się uzu­
pełni. Przypuszczać należy, iż Koło pol­

skie będzii domagało się tego energi­
cznie.

Objęcie steru rządów państwowych 
przez hr. Kazimierza Badeniego pocią­
gnąć musi za sobą w najbliższem na­
stępstwie doniosłe zmiany na najwyż­
szych stanowiskach w administracyi n a ­
szego kraju. Powiadają jako rzecz pew­
ną, że dotychczasowy marszałek krajo­
wy, ks. Eustachy Sanguszko zdecydował 
się przyjąć posadę nam iestnika, z tś  la­
skę marszałkowską miałby po nim objąć 
hr. Stanisław Badeni.

Ks. Sanguszko, jak wiadouio, nigdy 
urzędnikiem nie był i ślęczenie nad a- 
ktami z pewnością nie należy do miłych 
dla niego zajęć. Jeżeli więc monarcha 
powołuje go na stanowisko zwierzchnika 
zarządu tak dużego kraju koronnego, jak 
Galicya, to mianowanie jego nam iestni­
kiem cesarskim we Lwowie ma znacze­
nie zasadnicze. Ks. Sanguszko me jest 
bowiem urzędnikiem, ale jest — ban- 
guszką. Nazwisko jego i tradycye rodo­
we dają rękojmię, iż pod jego firmą za­
rząd kraju mu3i być spiawowany w du­
chu narodowym i obywatelskim. M onar­
cha powołując Sanguszkę na stanowisko 
nam iestnika swojego w Galicyi, zazna­
cza ponownie 1 dobitnie, że me poczytu 
je  tego stanowiska za posadę czysto u- 
rzędniczą, ale iż pragnie mu nadać cha­
rakter p o l i t y c z n y  — w wyższem i 
szlachctniejszem znaczeniu tego wyrazu, 
i w  kierunku najzupełniej odpowiadają­
cym naszym aspiracyom narodowym. W 
tej też iutencyi szlachetnego monarchy 
widzimy nowe zobowiązanie do wdzię­
czności narodu naszego względem mego.

Nieboszczyk cesarz Wilnelm po n a j­
większej klęsce Francuzów w kampanii 
z r. 1870. donosząc o tern swojej żonie, 
zaczął aepeszę od słów: Pnrch Oottes
tounderbare Fugung... My nikogo nie 
pobiliśmy — z tej prostej przyczyny, że 
z nikim wojny nie prowadzimy. Lecz 
w smutnom palm ie naszych dzioji w po- 
rozbiorowych zdarzają się czasem — co 
prawda nie często, chwile, kiedy ze zrzą­
dzenia Bożego błyśnie i dla nas pro­
mień radośny. Za taki moment poczyty­
wać mamy prawo ten mement, kiedy 
jedno z mocarstw rozbiorowych n t je­
dno po drugiem naczelne stanowisko 
polityczne powołuje synów polskiej zie- 
mv Ten fakt jest bowiem w obec wro­
gów naszych i w obec całego świata 
najświetniejszem uznaniem, że naród 
nasz przez cały wiek niewoli i krwawej 
niedoli, nic a nic me utracił ze swej 
żywotności i że na przekor wszystkim, 
którzy nam chcą zaprzeczyć prawa do 
istnienia, stanowi on poważny czynnik 
polityczny.

TAK BYŁO.
Powieść, ,

H. Sudermanna.
1'ZRlśO PIERW SZA.

vCiijg dalszy).

— Tak źle, że gorzej już być nie 
^o te... Popatrz tylko na twarz Jerzego 
•Getiinga, gdy tu przybywa... wypisaną 
Jest na niej nędza Ilalewitzu. Ale on nic 
Poradzić nie m oże.. jemu przecież nie 
dano pełnomocnictwa, tylko temu kocha­
nemu wujowi Mullerowi. O, gdybym iro- 
8ła, przepędziłabym tego łotra batem 
Pnez podwórze I

— To ch w a t! — pomyślał Gustaw-
1 tą się ożenię, choćby się niebo i zie­
mia sprzysięgły przeciw mnie...

Ale zarazem troska o własne mi«nie 
“Padła mu ciężko na piersi.

Chór zawiódł teraz pieśń pijacką, 
której zwrotki kończyły się przeraźliwa 
kadencyą. Gustaw zacisnął pięści, ale 
®ię jeszcze pow strzym ał; nie chciał so­
bie psuć miłej chwili.

— Zdaje mi się, że o n  tam jest 
także — szepnęła E11& nieśmiało.

—  Gustuw nadstaw ił uszu.
— Naturalnie, że o n  jes t Drzytem, 

—- zaśmiała się Helena szyderczo — on 
W ogóle je s t wszędzie, gdzie je s t knaj­
powanie.

— Nie dręcz mnie tak zawsze, — 
skarżył się głos F.lli — wiesz przecież, 
że mam skłonność do niego.

A, i ta już zaczyna — pomyślał 
ftusUw i postanowił udtąd uważać na 
małą, bo wczesne takie skłonności były 
*ada familijną »ell*nthinów.

— Miej sobie, ile chcesz — odpo­

G a p  zirafistwo ptrzeid?
Lw6w d. 17. września.

Tymi dniam i opuściła prasę b roszur­
ka hr. S tan isław a D z i e d u s z y o k i e -  
g o  pod powyższym  tytułem . Szan iwny 
au to r naszkicow ał w niej króciutko, 00 
zrobiono w ostatn ich  czasaoh w ościen-

wiedziała H e la— ale on powinien otwar 
cie działać, a nie chować się zawsze za 
plecy wuja MliUera To n.e uchodzi ta­
kiemu, który ma zaszczyt być przez nas 
kochany ra...

— Ale cóż on zrobi ? — skarżyła 
się Ella — gdyby go mama zobaczyła, 
opowiedziałaby o tem Jerzemu, że on 
się tu włóczy... A ostatnim razem prze­
szedł tylko przez park, ażeby mi urzą­
dzić serenadę. Pieśń o śmiejących gwia­
zdach osobno dla mnie ułożył. Sam mi 
to powiedział. A co do serenady, tłóma 
czył mi się temi słowam i: „Byłem tro ­
szeczkę pijany, inaczej me odważyłbym 
się na to.“ Ach, on mówi tak grzecznie 
i skromnie i pewnie jest szlachetnym 
mężczyzną.

— Poczekajno, ty szlachetny męż­
czyzno — pomyślał Gustaw — popa­
dniesz ty jeszcze w moje ręce.

W tej chwili miły, troskliwy głos —  
ten sam, z Którego jego niestały umysł  
czerpał zawsze stałość i spokćj, ten sam 
głos ostrzegł szczebioczące dziewczynk' i

— Chodźcie do pokoju, przeziębi­
cie się.

Gustaw porwał się. Obiema rękami 
objął szpaler, bo epanowała go nagła 
chęć, wypaść ze swego ukrycia i porwać 
swa starą matkę w ramiona.

Ale powstrzymał się-
Zanim się m u ł oddać rodzinie, mu­

siał pierwej na własne oczy przekonać 
się o dziwnem gospodarstwie wuja Mul­
lera.

Światło, oświecające głowy nimf, zni­
kło. W eranda zapadła w ciemność, skrzy­
piąc 'zawiasami zawarły się okiennice, 
poczem nastała cisza,

Droga Gustawa była wolną, otw o­
rzył furtkę łączącą park z dziedzińcem 
i dobrze znana Bobie drogą szedł naprze­
ciw hałasom, które z rozpasaną bezwzględ­
nością rozlegały się w około; nawet pies 
nie zaszczekał, tak wszystko zdawało się 
być przywykłem do tej gospodarki.

nyoh krajach i u nas oeletm podźw - 
gnięoia rolnictw a z upadku, przedsta­
w ił w  pręoiu ponktacu ozego nam  w 
Galioyi potrzeba, a to :  1. orgam zacyę 
k red y tu  ro ln iczego ; 2. organizaoyę h a n ­
dlu zbożowego i płodam i ro ln y m i; 8. 
zm ianę polityk i ta ry fo w e j; 4. potrzebę 
ustaw , przynoszących u lg i i pomoc 
ro ln ic tw u ; 5. potrzebę program u i po- 
mooy państw ow ej oraz krajowej 
rolnictwa. P rogram  to  na  oko dosyu 
skrom ny, jednak  nie ła tw y  w krótkim  
czasie bez w prow adzenia w ruoh oałej 
oięik iej i rczwiekłej m aszyny admim*- 
straoyjnej i parlam entarne j do p rz e ­
prowadzenia.

Szanow ny au to r pcdLOS' przede > 
w szy8tkiem  s ta ran ia  rządu rosyjskiego, 
k tó re  rzeczyw iście w przyjśc iu  z m a­
te r ia ln ą  pomocą k red y tu  doraźnego są 
w ielkiej doniosłości i zasługują na n a ­
śladow anie — ale też rów nocześnie in- 
nyoh prac rosy jsk iego  m in isterstw a f i­
nansów  i rolnictw a albo nie zna dok ła­
dnie albo prz3cenia. Z resztą je s t  to  
rzecz podrzędniejszego znaczen ia ; g łó­
w na atoli, że au to r zw raca u v » ję  n a  
ag ra rn ą  stronę stosunków ziem iańskich, 
nie uw zględniając innych  w ew nętrz­
nych, mająoyoh jednak  nie mniej a 
może naw et więcej doniosłe znaczenie, 
bez radykalnej bowiem jm ian y  tako- 
wyoh, bez radykalnej zm iany naszy ch 
zw yczajów  i przyzw yczajeń, beę rad y ­
kalnej zm iany naszyoh stosunków  go­
spodarskich, w szystkie i n a jrad y k a l­
n iejsze zm iany w kredycie 1 praw o­
daw stw ie agrarnem  n<e w ielkie p rz y ­
niosą owoce.

Jeżeli rzucamy wstecz okiem  na 
zm iany, jak ie  zaszły  w ostatnim  d z ie ­
siątku  la t (nie sięgajm y dalej) w eko- 
nom .oznych stosunkach oałego św iata, 
to zobaczym y, źe dokonanym  został 
przew rót, o jak im  dawniej n ik t nie 
m arzył.

Ceny na ziem iopłody rolnioze obn i­
żały się ustaw icznie, aż nareszoie ze­
szły do poziomu n iepam iętnego od r. 
1818, — polityka ekonom iczna m iędzy­
państw ow a uleg ła zupełnej zm ianie, 
pobudowanie kolei żelaznych, obniże­
nie frachtów  lądow ych i m orskich w y­
wołały zupełny przew rót w w aru n ­
kach produkcyi i w pojęciach ekono- 
m iezryeli, z jaw ili się nowi konkurenci 
na targach  europejskich, a tymczasem 
system  nasz gospodarski nie u leg ł p ra ­
wie żadnej zmianie. W idzim y bowiem, 
że gospodarstw o nasze, jak  było sbo- 
żowem, tak  i pozostało niem — a na­
w et w ostatn im  dziesięcioleciu (1882 
do 1892) pow ierzchnia up raw y  zbóż 
podniosła się o 190 000 ha., upraw a ro ­
ślin przem ysłow ych (2) obniżyła się 
znacznie, bo blisko o 20 pro., upraw a 
okopowych (12‘3 prc. do ogólnego o b ­
szaru) powiększyła się o 20 pro., zaś 
pastew nych o 50 pro., ooby świadozylo 
o znacznym  postępie, g d y b y  n ie ta  
okoliczność, że rośliny  pastew ne s ta ­
now ią ba-dzo m ały procent ogólnej u- 
praw y (9 pro.) a z doliczeniem  upra­
w y buraków  pastew nych niespełna 
10 pro.

Uderzyć nas m usi rów nooześnie 
zm niejszenie się znaozne zbioru  ko n i­

W domu rządzcy okna były otwarte 
— w blasku św iitła, wydobywającego się 
przeK oU ory storów, dym tytoniowy 11- 
iiosił się w skłębionych chmurach.

Gusi iw oparł się o framugę ckna tak, 
że wygodnie mógł widzieć garstkę u- 
cztujących.

Przy długim, zielonym stole, przy 
którym zazwyczaj załatwiały się sprawy 
gospodarskie, siedzieli rozbawieni pano­
wie, z panem Mullerem na czele. Ze swą 
krótko ostrzyżoną, szczecinowatą głową, 
z długą, pięknie wijącą się pełną brodą, 
jasnem ., zawsze łzawiącemi się oczkami,
i czerwonym nosem, upstrzonym brodaw­
kami, przedstawiał on obraz wesołego, 
rubasznego towarzysza. Myśliwska, wę­
gierska c z a p e c z k a  zaw&dyacko zsunęła 
mu się na lewe ucho, a z pomiędzy 
czarnych zębów zwisała, w srebro opra­
wna, piankowa fajka. Gustaw znał ją do­
brze. Miała na wierzchu wygrawirowany 
napis: „Z wdzięczności za wierną przy­
jaźń, twój Gustaw Sellenthin stad. agr.“

Koło wuja siedzmli dwaj mężczyźni, 
nie należący do dworu — po lewej stro­
nie stary malarz bydła, włóczący się 
wiecznie po okolń-Y — po prawej młody 
jakiś człowiek, który Gustawowi wydał 
się znajom ym .. Ładna jego, tłusta, cho­
ciaż nieco blada twarz, pomarszczona 
wszerz i wzdłuż bliznami, odznaczała się 
chłodną, trochę wymuszoną pańskością, 
z jaką patrzył na rozogn olo, podpite 
twarze swych towarzyszy. Przy tym stole 
on jeden był prawdopodobnie trzeźwym 
i nauczył się pić prav. .dlowo.

Za nimi dalej siedzieli na prawo i 
lewo obydwaj inspektorzy, ekonom, czte­
rech elewów, gorzelnik, a przy końcu 
stołu siedzący piwowar pełnił służbę 
szynkarza. Liczny personal służbowy, 
któremu przez cztery lata powierzonem 
było całe mienie Gustawa, siedział tu 
razem, oddając się bezsumiennej weso­
łości.

Oparł brodę na obu rękach i jak kot

czyny nasiennej, a pomimo zw iększe­
nia się ludnośoi o 700 000, upraw a k a­
pu sty  n ie  zw iększyła się woale.

Z tyoh zestaw ień, dośó pobieżnych, 
w idz'eć możemy, że ustrój naszego ro l­
n ictw a n ie  um iał nastroić się do zm ia­
ny, jak a  zaszła w ukształtow aniu mę 
w erunków  produkeyi z g ru icu  zm ie­
nionych , — to też nio dziw nego , ś* 
‘ oszta produkeyi ja k  były wysokiemi, 
tak  niemi i pozostały i stały  się przy- 
ozyną oiężkiego octainioh ozabów przej- 
śoia, k tóre niewiadomo ja k  i ozem się 
jeszcze skończą. W  każdym  razie za ­
nim  szerokie plany, zakreślone broszu­
rą  hr. Dzieduszyokiego, wej lą  w u rz e ­
czyw istnienie (i ozy kiedy w zupelno- 
śoi w ejdą?) — nie zawadziłoby w ska­
zać na n iektóre wadiiwośui r a  zego 
o'stroju ziem iańskiego, k tóre usnnąó 
nie trudnoby było, i n a  00 n 'zdłagiego 
ozasu potrzebaby.

O ile nem  w iadom o, to przy spad­
ku oen na zboże i i rn e  produkty  rolne 
oeny na bydło oraz na  produkty  na 
białowego gospodarstwa n iety lko  u  e 
upadły — ale uaw et stale się podnoszą. 
Tym czasem  s ta ty sty k a  w ykazuje ra d -  
zwyozai n ieznaczny w ostatn ich  lataoh 
przybytek  inw entarzy  żywyoh. W pra- 
wdz;e zeszłoroczna w ystaw a lwowska 
(.okazała, że w ostatn i ;h ozasaeh na­
stąp ił w G alic ji znakom ity postęp na 
pcln hodowli byd ła , ele wiąoej jako­
ściowo aniżeli ilościowo. To też nio 
dziwnego, że słychać wszędzie, iż ja k ­
kolwiek mięso jeszo.se się płaci jako 
Lako — to na produkty  nabiałowego 
gospodarstw a zby tu  i ceny nie ma. 
[ rzeczywiście ceny na galioyjckie m a­
sło w e m  1 n  k ra ju  n ie mus tą być 
w ielkie, jeżeli weźmiemy na. uwagę, 
jak  się masło gahoyjskie płaci za g ra­
nicą.

Prz< d paru dniam i przeglądaliśm y 
spraw ozdanie firm y berlińskiej (Bracia 
Lehman e t Cie) z notow ania m asła na 
tam tej bzej g ie łd / e. I tak notowano w 
dniu 8 w rześnia z i  masło (za 100 k i­
logramów):

m arek
ifeserow o L jaKosoi 110

„ II. „ 100—107
z  nad  noteckich łęgów 8 3 - 8 8
pom orzańskie 83— 88
polskie 80— 83
ślązkie 86— 90
galicyjskie 73 -  78

to samo 1 na ham burskiej giełdzie — 
na  której tylko niżej albo w równej 
oenie n o tu j) się am erykańskie masło — 
podczas gdy  masło pochodzące z In- 
flant, F-nlandyi itd . osiąga najwyższe 
ceny.

W  ogóle wywóz m asła galicyjskie­
go je s t nieznaczny i główr ie skierow a­
ny albo na Ausbryę lub Ni?mcy, pod- 
ozas gdy na masło są targi niezw ykle 
poważne i zupełnie .nne.

Ciekawy je s t obró t masłem  w k ra ­
jach europejskicL, który właśnie w yka­
zuje, g d u e  należy szukać targów  na 
ten  produkt. I  tak  w roku 1893 w 100 
k ilo g r.:

im port
73.300

112.300
18.700 
69.760

1,203 000
12.700 

614
2.030 
8 360 

49.342

13.000

«ksport 
86 130 

466.300 
82300 
27.000
41.600 
4.430

52 784 
51.870 

204 110 
46.534 

6 640 
C0.830
97.600 

320.480

w
Niemozeoh 
Danii 
Holandyi 
Belg i 
Anglii 
S zw a jcar ■
Austro W ęgrzech 
Włoszeeh 
Szwecyi 
Francyi 
Norwegii 
Rosyi
F in  landy i —
Stan. Z |edn. P ó łr . Am. 8.u00

Z oyfr tych  w idzim y, że najważniej 
szym konsum entem  i to jedynym  jest 
ta rg  angielsk,, a inne ta rg i odgryw ają 
ze swym  im portem  ty lko  rolę komi- 
syonerską lub zam ienną, biorąc na spo­
życie gorsze a wywożąc lepsze gatunki. 
A ustro w ęgierskie masło idzie przew a­
żnie do Niemiec, bo na  powyższą iicśó 
eksportow ano 43.740 q., do Szwąicaryi 
4.777 q., prócz tego do W łoch i H am - 
barga po 1.000 q., w nieznacznych ezę 
ściaeh do Gre ^yi, T arcy i, E g ip tu , gdzie 
przew ażnie idzie masło galicyjskie.

W  wadliwej organizaeyi handlu  ma- 
ełom, k tóry  spoczywa w lękach nie­
właściwych, leży głównie przyozyna, 
że p ro d u k c ja  bydła rogatego nie przy­
nosi tych dochodów, jak ieby  przynieść 
mogła i powinna. Z usunięoiem tego 
niedostatku, 00 przeoież n ietrudno  z ro ­
b i1, stw orzy  się podstaw ę zdrowego 
rozwoju tej produkoyi rolniczej, 00 
może wywołaó i bez we ru m o w e w ten­
czas wywoła zupełny przew rót w u- 
btroju naszych gospodarstw .

S>saao trny autor wspom nianej na 
wstępie broszury, zw raca uwagę m ię­
dzy m nem i na  przestrzeganie ustaw y
0 przymusowem  tęp ien ia  kanianki. 
Spraw a ta  je s t niezw yczajnej doniosło 
śc i, bo dosyć przejeohaó się koleją 
wzdmż Galioyi, żeby widzieć, że u sta ­
wa ba tylko na  papierze is tn ie je ; tym- 
ozusem kanianka koniczynę dusi, jak  
dusiła i je s t powodem niezw ykle m a­
łych  plonow siana.

rów  to  i ześCoie zm niejszenia 
się zbiorów koniozyny na ziarno, a j a ­
ko powod podają niezw ykłe obn.żenie 
cen z powoda konkurencyi am erykań­
skiej koniczyny, 00 w łaśnie dowodzi 
n.eznajom ośoi położenia. Od r. 1889 
koniczyna nasienna cieszy się stale po­
pytem  i osiąga wcale wysokie ceny, 
dochodząc na wrocławskim rynku do 
60—70 m arek za eetnar. Tam właśnie 
widzieó można, 00 się robi z galicyjską 
kcniezyLą N ajwyższe notow ania o sią­
ga zw ykle śląska ■ czeska, następnie 
polska i rosyjska (z U krainy  i Podola), 
dalej węgierska, a galicy jska zanie­
czyszczona zw ykle babką, szczawikiem
1 kanianką, a tą  ostatn ią w ilościach 
nie do uw ierzenia znacznych, notowaną 
je s t zw ykle o 8 do 10 m arek niżej na 
cetnarze, co na korcu stanowi od 10 
do 12 zi. i co m a się roznmieó, musi 
się odbió na notow aniu na w ew nętrz­
nych rynkach.

Główną złego przyczyną jes t to, że 
handel k on iczyną spoczywa w rękach 
handełesów, n ie  m ających o tym  h an ­

dlu najm niejszego po jęc ia ; oi skupu ją  
drobne partye. dobre i złe, m ięszają 
takowe — i dob^y niem al tow ar psują 
doszczętnie, a osiągając we W rooławiu 
znacznie niższe ceny, nie mogą i w do­
mu płacić odpowiednio do oen ta rg o ­
wych ogólnych. I  w tym  kierunku re ­
form* nie tru d n a  a naw et bardzo ła­
tw a, po przeprow adzeniu kiórej oeua 
na  Koniczynę z latwośoią o 10—16 pro. 
w kraju podn.eśó się może i przy ozy ni 
się do powiększenia tej korzystnej ku l­
tu ry , k tó ra jest obecnie na najlepszej 
drodze do upadku.

Uprawa koniczyny w praw dzie po­
w iększyła się w ciągu ostatn ich  10 la t 
znacznie, bc z 143 na 266 tysięoy  ha., 
w każdym razie stanowi ona prooen- 
towy stosunek n ieznaczny jeszoze, bo 
zaledw ie 9 pro., podczas gdy w A nglii 
pod upraw ę zbóż je s t 48.2 pro., karto  ■ 
fi i 3 2 pro., koniczyny 28 7 pro., pod 
pastewnemi. innem i 16.6 pro., ożyli, Ł» 
system gospodarski zupełnie a naw et 
z g ru n tu  od naszego odm ienny.

W zestaw ieniu tyoh oyfr w idzim y 
przyczynę nieodpowiedniej naszej pro- 
dukcyi, bo gdy np. A nglia produkuje 
w przeoięoiu z ha. pszenicy 28 hi., to 
w  Galicyi oyfra ta przedstaw ia w s u ­
mie 11.3 hi.

Na tem at ten dałoby się powiedzieć 
wiele bardzo; zadaniem  atoli tych  po­
bieżnych, skreślonych pod wrażeniem  
broszury hr. Dzieduszyokiego uw ag jeBt 
w* kazanie, że nieoglądająo się naw et 
na pomoc z zew nątrz od w ładz rządo- 
wyoh i k raj o wy oh, możemy w  reorga- 
n izaeyi nas/eg o  gospodarstw a w łasną 
in ieyatyw ą zrobić bardzo wiele i d a ­
leko więcej i prędzej aniżeli ooiężała 
z n a tn ry  rzeozy m aezyna adm in istra ­
cy jna będzie w stan ie  w ogóle cośkol­
wiek przedsięwziąć, ba naw et pomyśleć.

Wściekłość nierobów.
Lwów d . 17 września

K om itet rom&ńozukowaki w ydał pod 
d. 16 bm. następu jącą  odenwę „do ru ­
skich w yboroćw “:

„Czterdzieśoi siedm  la t tem u, po 
długim  pom roku i oiężkiej niewoli, z a ­
błysła naiodow i ruskiem u w Galioyi 
zorza wolnośoi i s p a d ł y  z o h ł o p a  
o h y d n e  k a j d a n y .  Ale w net zaszła 
zorza za chm ury i za uw olnienie od 
poddaństw a m usieli ohłopi z a p ł a c i ć  
m nóstw o a m nóstw o milionów, k tó ra  
jeszcze i na w n u k a o h  naszyoh c ię­
żyć będą. N astępnie p rzy  tegulaoyi 
s e r w i t u t ó w  strac ili chiopi tysiąoe 
m orgói? l a s ó w  i p a s t w . s k ,  a n a­
reszcie muszą za p r o p i n a o y ę  in­
ce ó dalsze m iliony  swoim poprzednim  
panom ".

In trodukeya szczytna — ale ozy ta.- 
my zaraz dalej 1 Oto: „Trzydzieści
cztery  lat tem u zorza wolnośoi znow u 
w yszła z poza ohm ur: naród  ruski, 
w raz z innym i narodam i k ra ju  1 pań- 

js tw a obdarzony został przez m iłości­
wego oesarza k o n s ty tu c ją  i rcanowie-

przed myszą dziurą, czekał, co dalej bę­
dzie.

Młodego człowieka z pokiereszowaną 
twarzą, który w tem kółku zdawał się 
zażywać wielkiej powagi i którego tytu­
łowano „paneui kandydatem", zaczęli 
towarzysze usilnie prosić o jakąś piosnkę.

On się trochę drożył.
— Ależ miejcie litość, moi panowie, 

nad bwem. własnerni uszami — m óuił 
tym przybranym, wymuszowym akcen­
tem. jaki lubią przybierać nasi studenci- 
sztueerzy. Wymawiał „a“ jak „eh“, „ei“ 
jak „aj“ a „ru jak przeciągłe „g a.

Potem zaśpiewał:
„O, gwiazdki śmiejące,
Mrugnijcie wy do mnie..."

Gdyby był wiedział, że ktoś stoi 
przy oknie na czatach, który przy pierw­
szych słowach pieśni, gwizdnął z cicha 
na znnk poznania, byłby wybrał inne.

Ale żle nie śpiewał. Głos jego w niz- 
kich tonach brzmiał miękko i pieszczo­
tliw a , a w wysokich przybierał ów ton 
fistułowy, za kiórym niektóre dziewczę­
ta przepadaja. Śpiew ten ze swymi sen­
tymentalnymi zwrotami i kokieteryjnom 
staccato przywodził na myśl salę tingel- 
tanglu, skj 1 pr&wdopodcbnie pochodzić 
musiał. W każdym razie tu znalazł 
wdzięczna publiczność.

Gdy skończył, zerwała się burza 
oklasków.

— Niech żyje nasz śpiewak, niech 
żyje, wiwat 1 — zaiyczał wuj Mttller. 
Ale śpiewak uznał to za niestosowne.

— W podobnych razach mówi się : 
„Szmollis śpiewakowi" — poprawił z lo­
dowatą powagą,

Stary m niemał, że trzeba być zawsze 
swobodnym, to główua rzecz, a malarz, 
który już od dłuższego czasu ponuro pa- 
trzj 1 w swą szklanicę, wydał ze siebie 
głuchy jęk, odbijający się strasznie po 
całej komnacie.

To dało powód do nowego wybuchu 
wesołości, W rzaski rozległy się na no

wo, tylko jedeu kandydat z pokiereszo­
wana twarzą uśmiechał się pobłażliwie 
i patrzył z góry na wszystkich Wypił 
speeyalnie zdrowie rozpaczającego mala­
rza, oddając m*i przytem ukłon, jakby 
panującemu księciu.

— Siłentiuni, towarzysze -  rozkazał 
wuj, uderzając o stół cybuchem. Teraz 
j a zaczynam mowę.

— Niech żyją wszyscy lam parci! — 
krzyknął negle kandydat, zapominając 
na chwilę o swej godności.

— W pośród naszego wesela — cią­
gnął Muller dalej — chciejmy z wdzię­
cznością pamiętać o szlachetnym dobro­
czyńcy, któremu zawdzięczamy ten i 
wszystkie nasze przyjemne wieczory.

— FaUara — zanucił kandydat, ocknął 
się i znowu przyoblekł w kam ienną po­
wagę.

— Mój kochany siostrzeniec Gustaw, 
który dobrze wiedział, jaki skurb posia­
da w swoim wiernym starym wuju, w 
poczciwym dzielnym wuju Mullerze, któ­
ry woli pijać czystą wodę. aniżeli dopu­
ścić się jakiego błęda... Ten Gustaw — 
ciągnął stary dalej — który dobrze wie­
dział, że wobec geniuszu s arego wuja 
nie ostałby się tu dłużej, dlatego stąd 
uciekł i wałęsa się gdzieś po śmiecie, 
ażeby wam, moi panowie swą obecno­
ścią nie psuć wesołych wieczorów... 
Jes t to delikatność, za którą teu dzielny 
młodzieniec zasługuje na najwyższe u- 
znauie. Ten dobrze wychowany siostrze­
niec, Gustaw von Sellenthin niech żyje 
i jeszcze raz niech...

-  Dobry wieczór, moi panowie — 
rzekł, otwierając drzwi Gustaw, który 
nie przypuszczał, że doczeka się tak sto­
sowne] chw:L do wstąpienia na scenę.

Zapanowało grobowe m ilczenie.
Piwniczy, stary bawarczyk, p.zeże- 

gnał się, inspektorowie pochylili głowy, 
jakby w oczekiwaniu kijów, kandydatowi 
ręka przylepła do skąpych wąsików a 
wuj Muller — stary, dzielny wuj —

kredowo blady z kuflem piwa w podnie­
sionej ręce, patrzący sztywnie w twarz 
powracającego siostrzeuca — przedsta­
wiał obraz złapanego na gorącym uczyn­
ku zbrodniarza.

Na szczęście beczka z piwem, którą 
piwowar, jakby szukając pomocy, kur­
czowo obejmował, spadła ze stołka i 1 
okropnym łoskotem potoczyła się G u b U - 
wowi pod nogi.

On odtrącił ją  na bok i rozbawionem 
spojrzeniem wodził po zgromadzeniu.

Kandydat pierwszy przyszedł do sie­
bie. Podniósł się z godnością i ze sw a­
dą, z którą jako mówca na komersach 
często miał sposobność się popisywać, 
zaczął przemowę:

— Rzeczywiście w dobrą porę po­
wróciłaś do domu, panie von Sellenthi.nl... 
właśnie podczas... podczas gdy pańscy 
przyjaciele, słudzy i zaufani zebrali się 
tu uroczyście, ażeby oddalone mn dzie­
dzicowi rłożyć hołd, ponieważ... e... dziś 
jes t dzień... dzień.. — tu zająknął się, 
ażeby na prędce zaimprowizować uro­
czyste znaczenie dnia — w czem, zdaje 
się, był mistrzem — ale Gustaw uwol­
nił go od tego trudu.

— Z k:in me.m przyjemność? — za­
pytał ctając r  całej swe; okazałości 
przed nikłym młodzieniaszkiem.

— Adolf Brenckenberg... Guestpha- 
liae Normanniaeąue —  odparł tenże, na- 
dąwszy się znowu

— Należysz pan do personalu ?
— Ja? ... e?. . Jestem  tu gościem pa­

na M ullera — odpowiedział wyniośle 
młodzieniec.

— W takim razie nie masz pan naj­
mniejszego prawa witać mnie na moim 
własnym gruncie. Bądź pan więc łaskaw 
powściągnąć swoją radość, dopóki na 
niego nie przyjdzie kolej.

(C. d. n.)
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nie o jego losaoh zostało złożone w pe­
wnej m ierze w jego  własne ręoe. Ale 
n iekorzystna ordynaoya wyb jroza n a ­
dała przew agą w reprezentanyaoh pra- 
wodawozyoh, mianowioie w sejmie, 
P o l a k o m  i p r z e d s t a w i o i e l o m  
w i e l k i e j  w ł a s n o ś o i  z ioh soja- 
Bznikami, którzy m ają inne interesa niż 
Rusini, tudzież włościanie i małomie- 
szozanie. Otóż sejm  n a j w i ę k s z e
0 i ę ż a r  y, np. oo do budowy i kon- 
aerwaoyi dróg, staw ian ia  kościołów  
(cerkwi) i plebanij, z w a l a ł  n a  t e  
n a j b i e d n i e j s z e  w a r s t w y  l u -  
d n o ś o i ,  a t a m t y m ,  b o g a t s z y m
1 s i l n i e j s z y m  n a d a w a ł  w s z e l ­
k i e  p r a w a  i k o r z y ś ć  i.“

Cóż dalej powiada odezwa ? O to : 
Til wzmagało się i potężniało p o l s k o -  
p a ń s k i e  p a n o w a n i e  n a  d e m o ­
k r a t y c z n e j  R u s i .  Zaprowadzono 
Rady powiatowe z przew agą polską i 
pańską nad ruską i chłopską; zniesio­
no terno przy  nadaw aniu prezent na 
parafie, aby księży ruskich, tyoh n atu - 
ralnyoh przyjaoiół ludu, uczynić bar­
dziej zawisłymi od dziedziców polskich; 
przedłużono urzędow anie Rad gm innych 
i wójtów z trzech  la t na  szaśó, aby 
ograniozyó praw o gm in co do wyboru 
swej rep rezen taoy i; odjęto miejsoowym 
Radom  szkolnym prezentow anie nau- 
czyoieli, i osłabiono w nioh wpływ 
gm in, włąozająo do tyoh R ad przed­
stawicieli obszarów dworskich i Rad 
powiatowych.1*

Ale co w ięce j! — wola o d ezw a: 
.Równocześnie a d m i n i s t r a o y a  
k r a j o w a  z r ^ k  N i e m c ó w  i i n- 
n y o ,h  o b o o k r a j o w o ó w ,  którzy, 
oo prawda, nie zawsze rozumieli po­
trzeby kraju, a jeszcze mniej o nie 
dbali, p r z e s z ł a  w r ę c e  t a k i o h  
z i o m k ó w ,  którzy wprawdzie potrze­
by te  lepiej znają, ale zw iązani prze 
dewszystkiem  i in teresam i narodowości 
polskiej i wielkiej posiadłości, i d ą  r  ę-

. w r  9 ^ § z s e j m o w ą  w i ę k s z o -  
i o i ą ,  i u tw ierdzają i w zm acniają jej 
panowanie.

„Takim sposobem dzieje się, że kon 
stytuoya w naszym kraju  nie wydaje 
błogich owoców dla przeważnej wię- 
kszośoi ludnośoi, osobliwie zaś dla B a -  
s i n ó w i dla c h ł o p ó w .  Chłop i ma- 
łomieszczanin ruski dziś biedniejsi niż 
kiedykolwiek, i więcej ich niż kiedykol­
wiek podlega panującej partyi polskiej, 
ohooiaż konstytuoya uczyn iła  ioh oby­
watelam i równorzędnym i. K ołatają oni 
swój wiek w nieustannym smutku, a na­
wet to ciężkiej nędzy i głodzie; niektórzy 
porzucają rodzinny kraj i idą to daleką 
obczyznę nieraz na pewną zgubę. Gminy 
jęczą pod lichą administracyą, częstokroć 
przeciw ich woli narzuconą albo podtrzy­
mywaną. Z konstytucyjnych praw  oo 
do w ybierania swoich przedstawicieli i 
zgrom adzania rię  na narady nad swe- 
mi krzyw dam i, m y mało korzystać m o­
żemy, a ci, k tórzy  śmielej w ystępują 
ze swemi i ludu prawam i, byw ają te r ­
roryzowani i prześladowani.

„Ale - -  d x ls je  odezwa — na tein 
jeaaoBO Koniec. W ytysunjąc Sprzy­
jające teraz okoliczności, przeciwnicy na- 
si wytężają wszystkie s iły , aby nas do 
reszty ubezwladnić i nad nam i całkowi 
cie zapanować. Tak m iędzy innem i, aby 
zdobyć ostatnią w arow nię naszą, resztk i 
autonom ii, zamyślili zaprow adzić tak - 
sw ane gm iny okręgow e albo zbiorow e, 
w których panowałyby obszary dworskie 
a  teraźniejsze gminy ponosiłyby tylko 
koszta większe.“

Następnie przyznaje romańozukow- 
ski kom itet wyborczy : „Niestety, jedna 
część w iny tego niewesołego położenia 
naszego spada także na nas sam ych" — 
ale pociesza wlośoian i małomieszozan 
tem, że postaw ił kandydatów  do m an ­
datów poselskiob. „Tych więc m y do 
wyboru na posłów poleoamy. R eszta 
do was należy 1“

Wśoiekłość uderze ta  z każdego 
słowa odezwy — wściekłość i kłam 
rozmyślny albo szalbierskie przekręoe- 
nif' Leoz dziwić się n iepodobna,— ina- 
ozej pos ępować niezdolni ludzie, któ- 
l 'z j c ami nio nie robią, i robić nie 
ohoą, a tylko pieczony oh gołąbków z 
góry wyglądają. Ibjż to lam entów  na 
to  nieróbstwo podało samoż Diło, i w 
tym samym dniu, w którym  Diło  tę 
odezwę (wczoraj) ogłosiło, ogłasza Ha- 
tyczanyn z kilku powiatów lam enty  na 
nieróbstwo ruskie, Czyż inaozej m ogło­
by być, że chłopi ruscy sam i wzięli 
akoyę wyborpzą w swoje ręce, w bar­
dzo w,elu miejsoach w ypraszając się 
naw et od uazialu inteligencyi ruskiej 
świeckiej i duchownej, więc owych, 
ja k  powiada odezwa „naturalnych przy­
jaoiół lu d u ?" Czyż, gdyby ta  in te lig en ­
c ja  pracowała, pracować chciała, mo- 
g.oby przyjść do tego, że ci, oo negu­
ją  naw et etnograficzną egzystencyę ja ­
kowego narodu ruskiego, w ydrw ’wają 
język  ruski, uważani bywają za patryo 
tów ruskich i naw et przez kom itet 
wyborczy, Lptóry ową odezwę ogłosił, 
na kandydatów  do sejmu sa staw ian i?  
Ozyż inaozej mogło b-.ło przyjść do te ­
go. ze cztery partye ruskie z setką 
odmian swoich włóczą aię za włosy, ku 
powszeohnemu zgorszeniu chłopów, jak 
to organa narodowców, moskalofilów 
same przyznają ?...

Ruch wyborczy.

dopuścił się 'Wydział krajow y (a w zglę­
dnie dotyczący członok jego ) n ie s to ­
sując się do instrukoy i sejm owej i po­
prow adziw szy spraw ę w ten  sposób, 
że in tenoye Sejm u zosta ły  w znacznej 
ozęśoi w yw iobnięte. N astępnie p rze­
szedł mówca do ogólnego poglądu na 
działalność i stanow isko Sejm u i ubo­
lewał, że w m inionej kadencyi Sejm 
zupełn ie z rzek ł się w szelkiej roli po li­
tycznej i że cechow ała go obojętność 
na w szystko, co do tyczy  spraw  ogó lno­
narodow ych.

W ynikiem  tego by ło , że łączność 
duchow a m iędzy Sejmem a Kołem pol­
akiem we W iedniu faktycznie ustała, 
więc też ignorowano S e jm , gdy  hr. 
Taaffe w ystąpił z projektem  reform y 
wyborczej. Przem ów ienie swe zakcń- 
ozył ks. Czartoryski w itdom ośoią, że 
w jarosław skiem  .'tu ra  się o m andat, 
bo tam  go obowiązek woła i że ozująo 
się sum iennym  żołnierzem  na polu na- 
rodowyoh interesów  tam  pragnie zdo­
być pozyoyę, gdzie ona trudniejsza do 
zdobyoia, gdzie in teres narodowy za­
grożony. O gólny poklask zyskało prze­
mówienie sprawozdaw cy, poozem n a ­
stąpiły in terpe lacje .

P . W ładysław K r a i ń s k i  z W y- 
szatyo zapytyw ał sprawozdawoę o nie- 
k*óre wady w ustroju szkolnictw a lu ­
dowego, a p. W ładysław Y o u n g a  z 
Trzoińoa pytał go czy głosował za no­
welą szkolną z r  1894, na oo otrzym ał 
potakująoą odpowiedź, poozem przem a­
w iał p. W ład. C z a y k o w s k i ,  zazna- 
ozająo, iż w iejskie obyw atelstw o nie 
tak s ę in teresu je  spraw am i publiozne- 
mi, jak b y  sobie tego żyozyć należało. 
N astępnie om awiał mowna spraw ę soli 
krajow ej krytykująo postępowanie W y­
działu krajowego, a przeszedłszy do 
szkolniotwa ludow ego podniósł p. C zay­
kowski, że wieoznie rosnąoe pre tensye 
nauczyoielstwa o polepsz 3t.ie by tu  prze­
chodzą granice sił k ra ju  i są w prost 
przesadne.

N astępnie zdawał sprawę z czyn­
ności swych p. D e m b o w s k i ,  a  w 
kró tk iem  i jęd rnem  przem ów ieniu, 
do tknąw szy  głów nyoh punktów  ozyn- 
ności sejmu, ośw iadczył, że Dędzie w 
danym  razie za gm inam i zbiorowemi, 
za połączeniem  dw oru z gm iną i za 
odpow iednią im  sn ą  ustaw y  drogowej 
i konkurenoyjnej.

P. Czaykowski ponownie zabrał głos 
i w yraził żyozenie do posłów, by się 
s ta ra li, ażeby sesye sejm owa były 
dłnższe, ażbby tern samem prace s e j­
mowe pozbyły  się tego szkodliwego 
piętna dorywcz- ści i pośpiechu, jakim  
się oechują. Co do połączenia obsza­
rów z gm inam i, a w zględnie gm<n 
zbiorowych, zastrzeg ł się mowoa o- 
świadczając najstauowozoj, że połąozenie 
tak ie  może być chyba tylko w in tere­
sie rządu, ale nie w in teresie  ogółu 
społeczeństw a, a speoyalnie wiejskiej 
luduośoi. Oświadczył się także przeoiw 
zmianie ustaw y drogowej.

Trzeci z rzędu zdawał sprawę poseł 
p. K o z ł o w s k i ,  który w dłuższem 
przem ów ien iu  roztoczył szereg  prac 
Sejmu i udzia ł swój w tych praoaoh. 
Kończąc w yraz.ł ży^z^nie, ażeby W y­
dział krajow y stara ł się stać się owym 
tęgim  rządem  kraju, prowadząoym  spo 
łeozeństwo do rozkw itu inat ryalnego 
i spoleczn»go i p raguąłby  widzieć wszy­
stkie prace jego tak  w ydatne, jak  były 
ongi prace rządu  K rólestw a k o n g re­
sowego.

P. Y o u n g  a  z T rzoińoa in te rpe lo ­
wał w spiaw ie noweli szkolnej z r 
1894 stw ierdzając, że nowela ta  je s t 
dotkliw ym  a niesłusznym  oiężarem , 
który  spadł na barki większej wsłasno- 
śoi przeciążonej różnorodnym i podat­
kami i daninam i, — p. W łodzim ierz 
Y o u n  g  a  z H ruszatyc interpelow ał 
posłów oo do projektow anyoh zm ian 
w ordynaoyi wyborozej.

P. P a s z k n d z k i  z Mielnowa za­
pytyw ał posła Kozłow skiego w spraw ie 
krajowego dodatku konsum oyjnego od 
trunków .

Po odpowiedziach posła na  te  in- 
terpelaoye, udzieliło zgrom adzenie na 
wniosek hr. S z e p t y o k i e g o  z Przył- 
bio wotum  zaufania posłom dotyohcza- 
sowym, poozem postawioną została kan­
dydatu ra  hr. S tefana Z a m o y s k i e g o  
z W ysocka w tym  raz e, gdyby książę 
Czartoryski został w ybrany  w jarosław ­
skiem.

Po krótkiem  przem ów ienin hr. Za­
moyskiego, kandydatu rę  tę  przyjęto 
sym patyoznie.

15‘ b< °dbyło *'$ w P n e -  
m y  śl  u zgromadzenie wyborców z kuryi 
większej posiadłości. Przewodniczył ks. 
Adam Sapieha. Posłow.e sejmowi: hr. 
Jerzy Czartoryski. Zygmunt Dembowski 
i Włodzimierz Kozłowski zdawali spra­
wę ze swych czynności.

P ierw szy zdaw ał spraw ę ks. C z a r ­
t o r y s k i .  Przedstaw ił czynności ko- 
m isyj sejm ow ych, w k tórych brał u- 
uział, a w szozególncści poddał trafnej 
choć ostrej k ry ty ce  spraw ę soli k ra jo  
wej i w y tk n ą ł w szelkie a tak  liczne 
niewłaściwości, jak ich  w tej spraw ie

Ze Z ł o o z o w s k i e g o  piszą n am : 
Będąc stałym  m ieszkańcem  wsi i zna- 
jąo niemal wszyBtkie miejscowośoi tu ­
tejszego powiatu, z zajęoiem śledzę 
ruch wyborozy naszej okolioy; a  że 
niektóre moje spostrzeżenia m ogą za­
ciekawić i szerszą publioznośó, przeto 
dzielę się z niemi.

J a k  wiadomo, w naszym  powiecie 
z kuryi m niejszyoh posiadłoioi została 
przez kom itet powiatowy ogłoszona 
kandydatu ra  m in is tra  dla Galioyi p. 
J a w o r s k i e g o .  Jak ie  w rażenie zro­
biła ta  wiadomość n a  R usinach i skraj- 
nyoh dem okratach, o tem  wspom inać 
m s myślę, bo je s t to u nich zasadą 
nie w ybierać Polaka, a do tego jeszoze 
szlaohcioa i właściciela większyoh po­
siadłości. Mam tu na m yśli ty lko  to, 
kto występuje jako  ko n trk an d y d a t i jft- 
kioh środków ożywano, ażeby o ile 
możności s w e g o  przeforsować. Mylę 
się jednak , mówiąo o jednym , bo ohoą- 
oyoh się wy kierować na posłów, było 
aż trzioh panów, z któryoh każdy na 
w-asną rękę prowadził agi tacy ę w ybor- 
ozą i za sobą apostołował.
tefc a zdai® *>3 przez komi­
ks! T a n a f t ‘0,ly-m kandydatem  jes t
boszoz z  Zakomarza.CZ() księdza t ™ '  
prócz jeg- parafian, żaden 1  włośjfiań 
■tarnowskiego powiatu przedtem  i ń te 
słyszał, a naw et i inteligenoya ohoćby 
i ruska, o ile wiadomo mi z dość au­
tentycznych źródeł, woale nie 

I go  za człow ieka wybitniejszego, za

człowieka, k tó ryby  w danym  razie po­
trafił w sejmie praoować z jak im  tak im  
pożytkiem . Z resztą je s t to  sobie dobry 
i zaony kapłan, kochająoy swe owieozk: 
lecz wcale n a  posła nie urobiony. D ru ­
g im  kandydatem , k tó ry  n iby  to  ohoąo 
się przysłużyć ks. Tanaozkiewiozowi, 
po wsiaoh jeździł, a za sobą agitow ał, 
je s t ks. P i o t r o w s k i ,  proboszcz z Ry- 
kowa. Ten o ty le  może byłby  odpo­
w iedniejszym  n a  kandyda ta  poselskie­
go, że postaw ą praw dziw ie im ponować 
może. W idooznie to jed n ak  nie w ystar­
cza, bo włośoianie nie zwraoająo woale 
uw agi na jego okazałą postać, an i m y­
śleli o oddaniu nań głosów. Trzecim  
i na szozęśoie ostatnim  sam ozwańczym  
kandydatem  na posła je s t p. J a n  R u -  
d n i o k i, kandydat no taryalny  ze Zło- 
ozowa. T en  m iałby może najwięoej 
szans, gdyby nie to, że kom itet rusk i 
woale kandydatu ry  jego nie polecał. 
Ale p. Rudnioki nie dal za w ygranę, 
jeździł po wsiaoh i m insteozkaoh, k u ­
pow ał kiełbasy, zapraszał na p iw o , 
z żyd kami po pod rękę się przeohadzał 
i m nóstwo rzeczy obieoywał.

Trzeoh tyoh panów nieoo w pow ie­
cie ruchu  narób ło, z w yjątkiem  atoli 
kilku, we w szystkioh innyoh gm inach 
tutejszego pow iatu  szczerze je s t popie­
raną kandydatu ra m in istra  p. J a w o r ­
s k i  e g o .

Z B u o z a o z a  piszą nam  pod d. 
15 bm.: D ziś odbył się w Buozaoza 
zjazd wyboroów, na  który  przybyło o- 
koło 150 włościan, oraz wyboroy z m ia­
steczek Uścia, M onasterzysk, Koropoa, 
Barysza, niem niej inteligeneya miej 
soowa wzięła udział w tem zgrom adze­
niu Zgrom adzenie wybrało przew odni - 
oząoym burm istrza m iasta Buozaoza p. 
B ernarda S t e r n a ,  poozem kandydat 
narodowy p. A rtu r C i e l e c k i ,  w ygło­
sił dłuższą mowę, a zarazem  złożył 
swe w yznanie w iary politycznej, przy- 
czem położył głów ny nacisk, i e  kan ­
dyduje na życzenie włościan i pod h a ­
słem rów noupraw nienia Polaków i R u ­
sinów, ufnośoi wzajem nej izraelitów  
i ohrześoijan, zgody i jednośoi Polaków  
i Rusinów, oraz wszelkich stanów m ię­
dzy sobą. Przem ów ienie zostało przy  
jętem  huoznym i oklaskam i.

Ł Dr. K rzyżanow ski interpelow ał kan ­
dydata, ozy je s t za wprow adzeniem  
przymusowej asekuraoyi d la włościan, 
n a  oo tenże odpowiedział, że wobeo 
w ielkiego przeciążenia włośoian rcz- 
m aitem i opłatam i, należałoby tak  tę  
przym usową asekuraoyę unormować, 
aby stając się dobrodziejstwem nie b y ­
ła  oiężarem. Poozem zabrał głos wło- 
śoianin wyboroa Grzegorz Sowa z Ba 
rysza i w gorąoyoh słowach poparł 
kandydatu rę  p. Cieleokiego, przyozem  
powiedział, że wśród tyoh wyborów 
niety lko mowa o kandydatach, ale tak ­
że i o innyoh lndziaoh, a jem u sam e­
mu zarzuoono, że popiera stronę pań­
ską. T ak  je s t — mówił dalej Sowa — 
i jeszoze raz tak j e s t , gdyż prage ę 
zgody i jednośoi. a w wyborze nasze­
go kandydata w idzę urzeczyw istnienie 
tego. Potem  zaoytował Sowa kilka tra f  
nyoh przykładów , zaohęcająo w szy­
stkich, aby stanęli do u rny  wyborczej. 
N astępnie w ójt i wyborca z Korościa- 
ty n a  H ołcdcw ski powiedział po ru sk u : 
„Persze bułem  piy w yborach wrohom 
pana Cileokoho, ałe teper jak  pizna- 
łem , jak  w in praoiuje dla dobra na- 
szoho ludu, tobym  dla neno piszoł ne- 
znaty  w jak ij ohoń — panowe wy- 
borci hłosujte wsi za nym  !u

W  końcu burm istrz S tern , jako  czło 
nek zjazdu miast., zainterpelow ał k an ­
dydata, czy będzie stara ł się o pomno­
żenie posłów m iast, oraz ozy będzie 
dążył lo  w yrów nania ciężarów dziś 
przew ażnie w łośoianina i gm iny oboią- 
żająoyoh. P. Cieleoki odpowiedział na 
to, że wobeo zwiększonej ludności, do­
brobytu  i ośw iaty m iast, w iększa ilość 
posłów niew ątpliw ie tym że się należy, 
w ybrany zaś do sejm u przez m niejszą 
w.asność — włościan i m iasta — nie 
zapom ni on n ig d y  z ozyioh rąk  m an­
d a t otrzym ał i będzie zawsze g o ili wie 
interesów  wyboroów tej kuryi bronił, 
a w spraw ie rozdziału oiężarów nie 
będzie ?ię niozem  innem  powodował, 
jak  ty lko  poozuoiem najwyższej spra- 
w iedliw iśoi. Przyrzeozeń żadnych nie 
daje, tylko to jedno, że z całego serca 
i z oałyoh swyob sił będzie się starał 
praoować w sejm ie z pożytkiem  swych 
wyborców, swego p o w k tu  a tem  sa ­
m em  kraju , a  co roha z swych czyn- 
nośoi w sejm ie spraw ozdanie składać 
będzie. P. dr. Krzyżanow ski podzięko 
wał kandydatow i za jego  przem ów ienia 
i cświadozenia, oraz zwróoił się w kilku 
gorących słowach do zgrom adzonych, 
mówiąo im „do w idzenia u u rny  w y­
borozej przy wspólnem głosow ania na 
rzeoz kandydata narodowego*. Poozem 
oałe zgr .madzenie rozeszło zię w p o ­
rząd zą  wsiód oklasków i żyw yoh ob ja­
wów sym paty i na rzecz kandydata p. 
A rtura Cieleokiego.

Obeonie rzen m ożna już na pewno, 
że w ybór kandydata  narodowego w po- 
wieoie buoz&okim je s t  zapew niony i że­
by n ie pew na ag itacya ludzi, k tó ra  je­
dnak  żadnego powodzenia m ieć n ie  
może, to wobeo sym patyi, jak ą  m a k an ­
dydat narodow y w powieoie, m ógłby 
być jego w ybór naw et j»dnogłośny.

Odbieram y następuj ^oe pismo z proś- 
bą  o zam ieszozenie; W szystkie praw ie 
dzienniki k rajow e podają wiadomość, 
nie w iem  zkąd zaczerpniętą, jakobym  
ja  kandydow ał o m andat poselski do 
sejm u z okręgu wyborozego m niejszej 
własności w Jaśle . W iadomość tę  pu- 
Biocono w  św iat jako m anew r w ybor- 
ozy. Jednocześnie bowiem liozni w y­
boroy w Dąbrowskiem  o trzym ali zaw ia­
dom ienie, aby  na m nie n ie  głosowali, 
ponieważ ja  k andyda ję  w Jaśle  i tam  
m am  m andat zapew niony. N iniejszem  
ośwjadozam, i e  wiadomość ca je s t bu-

{irłu ' • fałszyw a. A ni ohw ili nie mia- 
em nigdy, an i mam zam iar k an d y ­

dowania w Jaśle , K andyduję z do tych­

czasowego m ojego okręgu wyborozego 
Dąbrowa-Źabno. Prosząo uprzejm ie o 
zamieszozenie tego sprostow ania, piszę 
się z pow ażaniem

J ó ze f Męciński.
P arty ń  15. w rześnia 1895.

Z B r o d ó w  piszą n a m : Spraw a 
w y b o ru , z tu tejszej Iz b y  handlow ej 
zdaje się być zała tw ioną. Ponow nie 
staje jak o  kandydat p. M auryoy B o -  
s e n s t o c k i  on zapewne w ybrany  
zostanie. A dwokat lw ow ski p dr. Na- 
tan  L oe w o n  s t  e i n  , k tó ry  pierw o­
tnie, ja k  mówiono, m iał zam iar ubie­
gać się o ten  m andat poselski, obecnie 
nie zg łasza  już swej kandydatu ry , jak ­
kolw iek m ógłby być oennym  naby t­
kiem d ia sejm u, dzięki zarówno swemu 
wykształoeniu i bystrośoi um ysłu, ja k  
n 'e  m niej pracowitości i swady ora- 
to rsk ie j.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d ­
w y b o r c z y  p rzy ją ł do wiadomośoi 
następująoe kandyda tu ry  : p. S tan isła­
wa S z o z e p a n o w s k i e g o  z m iasta 
Kołomyja, p. O ktaw a S a l i  z m iasta 
Brody, tudzież zatw ierdził kandydaturę  
p. Karola d’A b a n o o u r t a  sędziego 
powiatowego w Żuraw nie na knryę 
gOEiin pow iatu żydaozowskiego i p. Z dzi­
sław a S k r z y ń s k i e g o ,  byłego posła 
z powiatu brzozowskiego na  tenże po­
wiat brzozowski.

Z Centralnego Komitetu przedw y­
borczego.

Lwów d. 6. w rześnia 1895.
Wojciech Dzieduszycki, prezes. 

Dr. W łodzimierz Kozłowski, sekretarz.

Z obozów  ru sk ic h .
K u m i t e t  w y b o r c z y  B a r w i l i -  

a k i e  g o  zatwierdził dalsze kandydatury; 
na okręg tłumacki p Zajaozkiwskiego 
radcy sądowego w Kołomyi; na staro­
miejski ks. Zubrzyckiego z Mszańca ; na 
turczańaki ks. Czapelskiego, kanonika 
kapituły lwowskiej.

Diło  donosi: N i e z a w i s ł y  k o m i ­
t e t  w y b o r c z y  (Romańczuka) odbył w 
niedzielę posiedzenie, w klórem wzięli 
udział także członkowie z prowincyi. 
Omawiano sytuacyę i kundydatury w ka­
żdym powiecie wschodniej Galicji. N.e- 
które kandydatury komitet zatwierdził, 
mianowicie w tych powiatach, z których 
od komitetów powiatowych albo od mę­
żów zaufania otrzymał prośby o zatwier­
dzenie i ogłoszenie kandydatów. Dalej 
komitet przyjął i postanowił ogłosić ode­
zwę do wyborców. Wreszcie wobec pism 
z różnych stron kraju względem w y ­
s ł a n i a  de  p u t a c  y i do  V a j j .  ce- 
s a i  l f. postanowił zwrócić się do wszy­
stkich Rusinów w kraju z prośbą i we­
zwaniem, aby każdy fakt nieprawnego 
przeprowadzenia prawyborów przysyłali 
komitetowi w wiernym i dokładnym opi­
sie z przytoczeniem świadków11.

Kandydaci, których zatwierdził komi­
tet Romańczukowski, są: na Gródek rad­
ca sąd. p. Herasymowicz; na Kołomyję 
-adwokat z Horod;nki dr. Okuniewski ; 
na Przemyśl gos podarz z Tor k p. S e- 
fan Nowakowski; na Rohatyn ks. dzie­
kan Makohoński; na Stanisławów gospu 
darz z Uhrynowa p. Hur yk ; na Lwów 
arch;tekt ze Lwowa p. N ahirny; na Ży- 
daczów adwokat ze Stryja dr. Oleśnicki ; 
na Żółkiew adwokat tamtejszy dr. Korol. 
Są tu więc narodowcy (uawet dwóch za­
twierdzonych przez komitet Barwińskie- 
go), radykały i jeden moskalofil — dr. 
Oleśnicki jest oraz narodowcem, radyka­
łem i moskaloiilem.

Narodna Ceasopyś donosi z Brodz- 
kiego; „Jak nam donoszą, agitują tam 
niektórzy ludzie za p. Monczałowsl im. 
Niektórzy księża nie mieszają się do ak- 
cyi wyborczej, ale natom iast agitują za 
p. Moucsałowskim tem silniej diakiu. 
W innych stronach diaki, i  edle H ały- 
czanyna, działają w auchu radykałów. 
Nastojaszczyj moskal p. Monczałowski 
został, jak Hałycz. donosi, obwołany 
kandydatem w znanej z lamentu nau­
czyciela Tretiaka wsi Czechach.
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Na początku bieżącego stulecia l u ­

dność Europy według statystyk urzędo­
wych obliczano na 170 mihonów głów. 
W r. 1880, według paryskiego Bureau  
de Longitudea, ludność ta wynosiła 328 
miljoDÓw, ponieważ zaś Europa cała mą 
powierzchni 9.9 miljonow kilometrów 
kwadratowych, zatem na kilometr kwa­
dratowy przypadało 35,1 mieszkańców. 
Przez ostatnie lat piętnaście ludność »ą 
całej owej przestizeni mogła się powię­
kszyć o jakie 10 do 50 miljonów, zatem 
dziś wynosi około 375 milionów, a w r. 
1900 wynosić może do 400 miljonów, 
chociażby nawet przez ts lut pięć zaszła 
jaka wielka i powszechna wojna. Tak 
więc w przeciągu ostatnich lat stu lu- 
dnoie p rzesrło się podwoiła, chociaż nie 
brakowało i wojen i apidemij. W pra­
wdzie nie było już dawno zarazy moro­
wej, ale bywała cholera, tu i owdzie 
niemniej sroga od swej średniowiecznej 
koleżanki. Trzecia plaga, o której odda­
lenie błagamy w suplikacyach naszych, 
głód — wprawdzie nie pojawił «ię w ta­
kich rozmiarach, jak  się to zdarzało w 
ośmnastem stnleoiu, nawiedzał jednak 
Europę w innej formie. Ostatni w za 
chodnioj Europie wielki głód grasował 
w r. 1847 w Irlandii i prze* ten rok, 
oraz następny, wymordował przeszło 
milion Judzkich istot, to jes t przeszło 
ósmą część ówczespej ludności tej 
wyspy.

Zaznaczyć też należy wiflJki w tem 
stuleciu wzrost em igracji z Euri py, 
Trzy narody tutaj się odznaczały, Wiel­
ka Brytania, z której od r. 1815 do 1890 
wyemigrowało około 15 milionów ludai 
zdrowych i w siła wieku, Niemcy, sksd 
od r. 1821 do 1890 do samych tylko 
Ulanów Zjednoczonych wyszło 4 lj t  (po­
dajemy cyfry okrągłe), a w ogóle na

wszystkie strony do 10 milionów, oraz 
Włochy. E m igracja za ocean szła zre­
sztą zewsząd, nawet z tak mało zalu­
dnionej Skandynawii, którą od r. 1821 
opuściło przeszło milion mieszkańców. 
Z wielkich państw zachodnich Francya 
najmniejszy w tym ruchu emigracyjnym 
przyjęła udział, bo nie ma co wysyłać, 
z powodu bardzo inałej płodności fran­
cuskich małżeństw. Gdyby nie owa, 
wzrastająca wszędzie emigracya, mieli­
byśmy już dziś, a z pewnością w roku 
1900, jakie 42q milionów ludności.

Ten ogólny wzrost ludności rozmai­
cie się ua rozmaite kraje rozkłada. Tak 
n. p. w Polsce w r. 1816 liczono 22 lu­
dzi na kilometr kwadratowy, dzisiaj zaś 
liczą 67 głów na kim. kw. Gęstość za­
ludnienia jest także bardzo rozmaita. 
Wogóle zmniejsza się, idąc od zachodu 
ku pó?n. wschodowi. Kiedy n. p. w Bel­
gii ludność ogólnie wynosi 208 na kim. 
kw., w Anglii właściwej 192, we Fran- 
(yi 72, w Rosyi europejskiej dochodzi 
tylko do 20 głów na kim., przedstawia­
jąc przytem wielkie miejscowa różnice; 
w archangielskiej n. p. guberni, mającej 
obszaru prawie dwa razy iyle co F ran ­
cya, przypada na kilometr kw. tylko 0,3 
człowieka. Rosya więc ma jeszcze sporo 
ziemi na wyżywienie przyrostu ludności, 
a nawet może m ń ć przewyżkę zboża do 
wywozu, byle tylko ustawodawstwo jej 
nie tamowało gospodarstwa rolnego.

Inaczej rzecz się ma z resztą E uro­
py, gdzie już dziś zaczyna być w wielu 
krajach ciasno. Co będzie za lat st >, gdy 
ogólna ludność Europy wzrośnie Jo ja­
kich 700 miljonów ? Ta przypuszczalna 
cyfra jest bardzo prawdopodobną pomi­
mo wszelkich mniej lub więcej może 
bnych katastrof. Chybaby reszta Europy 
zachodniej poszła za przykładem na- 
wskióś pod tym względem zdemoralizo­
wanej Francyi, gdzie małżeństwa, we 
wszystkich klasach starają się mieć 
dzieci mało, by się majątek n e rozdra­
bniał, gdzie związki bezślubne, jeszcze 
silniej temu systemowi hołdujące, coraz 
więcej się mnożą, a rodzina coraz bar­
dziej rdznrzęga się. Ponieważ podobny 
zwrot w obyczajach innych narodów nie 
jesi przypuszczalnym, chociaż moialność 
niektórych nie bywa od francuskiej w 
innych względach wyższą; ponieważ 
szalony wzrost militaryzmu, przyczy­
niając się do zmniejszenia liczby mał­
żeństw, nie oddziaływa dotąd ujemnie 
na ilość urodzeń w ogóle: możemy więc 
przypuścić, że iststnia za lat sto będzie 
nas, europejczyków, 700 milionów.

Za lat sto ! Któż sobie głowę łamie 
o termin tak odległy? N lc brak jednak 
ludzi i to bardzo poważnych, którzy już 
dziś myślą o tem bardzo poważnie, a 
innych uwagę na ten przedmiot zwra­
cają, szukając środków przeciw klęskom, 
jakie podobne przeludnienie sprowadzić 
może. Do tej pory główne lekarstwo wi­
dziano powszechnie w em igracji do 
krajów mniej zaludnionych, lub za ocean. 
Dz‘ś pierwsza droga jest prawie zam­
knięta. Narody europejskie zaczynają się 
barykadować coraz silniej przed napły' 
wem cudzoziemców, a nu wet szorstko 
wymawiać gościnę tyrn, którzy już czas 
jakiś z ich goścsuno.'.ci k, rzyctul- Przy­
kładów przytaczać nie potrzebujemy; 
znane są powszechnie. To państwowe 
usposobienie popieranym jest, nieraz na­
wet wywoływanem przez ludność, zwła 
szcza przez klasy robotnicze, obawiające 
się współzawodnictwa na własnej grzę­
dzie i zmniejszenia środków zarobku 
przez przybyszów, pracujących taniej. 
Widzimy to we Francyi, gdzie robotni­
cy bardzo urzywem okiem patrzą na 
Belgów i Włochów, szukających roboty, 
a których we Francyi żyje dziś przeszło 
miljon. Im więcej rąk do pracy, a gęb 
do żywienia, tem mniej te ręce są p ła ­
tne, a gęby muszą częściej głód cierpieć. 
Tak rozumnją roootnicy nad Sekwaną. 
Tak rozumują nad Tamizą także, w tym 
kraju wolnego handlu, więc nieograni­
czonej konkurencyi, zwłaszcza g iy  za 
pomocą bezrobocia próbują zmusić p ra­
codawców do podwyższenia płacy. Wo­
łają nawet ua rząd, by zabronił wstępu 
ubogim żydom polskim, bo psują targ 
pracy, fuszerująe za pół darmo robotę.

Parę lat temu ciekawe w tym przed­
miocie czytaliśmy z Londynu doniesie­
nia. Takież same objawy, mniej lub wię­
cej jaskrawe, spotykamy wszędzie. Za­
miast gościnności międzynarodowej i ży­
czliwości, w Europie naród się zamyka 
przed drugim narodem, jak przud zło­
dziejem. Wszok świeżo robotnicza lu 
dność Lwowa chciała wypędzić stąd ro- 
botoików mazurskich, swych braci."

' pozostaje druga droga, droga za 
Ocean. Tani giernia czeka i wzywa lu 
dzi. Ąle i tam ten sam brak gościngo- 
ści już się zaczyna objawiać i z tych 
samycl powodow. Nie mówimy o połu­
dniowej Ameryce, gdzie jeszcze ściągają 
wychodźców obietnicami, zwykle niedo 
trzymywanemi. Bankructwa też rządów, 
ich nieuczciwość i częste rewolucje, nie 
pozwalające na ustalenie się stosunków, 
powstrzymywać muszą, a przynajmniej 
zmniejszać prąd emigracyi na to połu­
dnie.

Dotąd ten prąd kierową! się więc 
głównie do Stanów Zjednoczonych, tam 
spodziewano się gościnności, swobody, 
porządku i obfitszego niz w Europie za­
robku. Ziemi tam w bród, obszar ró­
wny całej Euiopie, bo wynoszący kilo­
metrów kwadratowych 9,212 300, na nim 
żyje ludzi tylko 62,981.000, czyli zale­

wie 15 głów na kilometr. Wprawdzie 
w dwóch lub trzech stanach wschodnich 
nad Atlantykiem prawie tak ciasno, jak 
w Europie zachodniej, ale za to jak 
przestronno w innych czterdziestu kilku, 
chociażby nawet w tej legendowej Kali­
fornii, w której ledwo 3 ludzi na kilo­
metr kwadratowy wypada. A ziemia, ja  
ka świetna, jak u .“ spracowana, nie wy­
cieńczona wielowiekową uprawą i rodze­
niem. W szystko to piawda, aje gościn­
ność jankes nw skończyła się ; nie przyj­
mują Jada kogo, żądają wykazania fun­
duszów, dowodów zdrowia, umiejętności 
zarobkowania. Niektórym stanowczo przed 
n sem zamykają w rota,m ów iąc do n ich ;

Ameryka tylko dia Amerykanów, nie dis 
was. Kwita z gościnności, nie potrzebu­
jemy was.

Europejscy emigranci jeszcze takim 
zakazem nie są dotknięci, żądają od nich 
tylko owych kwalifikacyi, co jest wid 
kiem utrudnien iem ; ale przed paru laty 
kongres wielkiej rzeczypospolitej przyją* 
bill, bezwarunkowo zamykający wst^p 
do kraju Chińczykom, jakkolwiek ustaw* 
taka jest przeciwna prawu narodów, 
duchowi konstytucyi rzeczypospolitej 1 
chrześcijańskiej miłości bliźniego. Ju 7- 
w roku 1888 wydano rozporządzenie po­
wstrzymać mające napływ „mongolskich 
hord", jak Chińczyków przezywać wów 
czas zaczęto. Opierene się w motywach 
wstydliwie na niemoralnośei t go ludi-S 
na jego zamiłowaniu w brudach, na jc 
go trędowatej cerze i na innych podo­
bnych powodach, które nie są bezzasa­
dne, ale owego w rgu an ia  nie usprawie­
dliwiają, ani prawdziwymi pow odim inie 
są. Dziś maskę zdjęto. Chińczycy pra­
cują ciężko, umieją pracować, pracują 
bardzo tanio i doorze, biały więc robo 
tnik, mający prawo głosu, będąc* wy­
borcą, nie chce pozwolić na podobne 
współzawodnictwo i zabrania wstępu 
Chińczykom, rozporządzeniami czy dekre­
tami swych związków robotniczych.

Popiera go w tem robotnik czarny- 
Bo najciemniejszy i najgnuśniejszy mu­
rzyn w granicach Stanów Zjednoczonych 
ma prawo głosu. Chińczyków zaś, z kto 
rych każdy jest chociaż trochę wj kształ­
cony i posiada siady starszej niż euro­
pejska, odrębnej wprawdzie, ale, bądź co 
bądź, wielkitj cywilizacyi, uchwałą pra­
wną Stany Zjednoczone wyganiają. D la­
czego? Bo w Amerykanach ostatnimi 
czasy rozwinęła się zazdrość międzyna 
rodowa i wypędziła ową międzynarodową 
gościnność, na której dotąd tak dobrze 
wychodzili. Chodzi im o to, by nikt obcy 
nie dostał ziemi jeszcze niezsjęh-j i wziął 
się do jej uprawy, chociażby tylko o H  
garść chodziło. Nie jest to jeszcze kon i^  
polityki Stanów Zjednoczonych przecK 
emigrantom zagranicznym , jakkolwiek 
jest szczytem tego prawodawstwa, któr« 
go bezgraniczny i ciasny egoizm drwi 
sobie ze wszelkich względów m.ędzyna- 
rodowej gościnności. Można być nawet 
pewnym, że niedługo prawodawstwo a- 
m erys.nskie wzbogaci się nowymi zaka­
zami, które dotkną bardzo Europę i zam­
kną tak jej potrzebne klapy bezpieczeń­
stwa, tak niezbędne dla jej spokoju > 
przyszłości.

Czas odnowić przedpłat#
n a  Gazetę Narodową.

Wynosi ona:

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Lwowie na prow incji
1 zł. 50 fet. 2 zl.
4 f  50 „ 6 „
9 „ — „ 12 «

W fejletonie Gali. N ar. ro z­
poczniem y z d. 1. października druk 
nowej powieści p. Z »fii K o w e r s k l o j  

u. „ K A P R Y S Y *  N om  prenu­
m eratorów  ie o trzym ują nadto ua żą ­
danie początek drukującej się powie­
ści „ T a k  b y ł o " .

Dla prenumeratorów G a z . N a fr  
odstępujemy dwutygodnik illustrowanj
dla kobiet „NOW E MODY" po cenie
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi pronumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny. 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik siityryezno-huinorystyozny 
„ S » c x u te k “.

KRONIKA.
Lwów dnia 17 września.

Z ap isk i o so b is te . Kazimierz lir. fi*- 
deni, powrócił dziś popołudniu do Lwowa> 

M ianow ania . Ks. Józef By. zar mia­
nowany został nauczycielem religii w Iwow- 
iKiem aefpinąryuni uauczycieiskiem,

Z m ian y  w d y p lo m a c ji  a h s try a ć -  
k le j. Dr. Schiesat poseł austryacki w Te­
heranie zamianowany zastał posłem w Bel­
gradzie w miejsce br. Thotmel, który prze­
szedł w stan spoczynku. Do Teheranu zaś 
zamianowany został posłem Albert SzraroB- 
Dalej zamianowani zostali hr. Krzysztof 
Wydetbruck posicm w Japonii, a hr. Otto 
Brandis posłem w Lubonie,

W iadom ości dyeceay n ln e . Or.-kat, 
dyecezya przemyska: Hjnorowjin kanoni­
kiem gr. kat. biskupiego konsysforza mia­
nowany ks Józef Hładyszcwski, paroch w 
Drohomyśln w Dekanacie laworowskim. —- 
Dziekanem dekanatu dublaóskiego mianowa­
ny ksiądz Julian Durkot. Odznaki kanonic­
kie otrzymał ksiądz Antoni Baczyński 
z Kiecka. Prezenty otrzymali księża: Wło­
dzimierz Korosteński na Kropiwczyk lowJ 
w powiecie drohobyckim, Włodzimierz L« 
wieki na Olszanicę w dekanacie jaworow­
skim. Kanoniczną insiytucyę otrzymali księ­
ża; tłrzegoś Spryś na Chotyniec w dekana­
cie jarosławskim, Mikołaj Kuuzmir na Woł- 
czyszczowice w dek. sądowo wiszneńskim.

D o k to ra ty  teo lo g ii. Ministerstwo o* 
światy wydało do wszystkich katolickich 
teologicznych fakultetów w pnńztwie okó1 
nik, którym przyznaje znaczne algi prz* za- 
tw.erdzaniu w Ąustryi doktoratów św. teo­
logii, uzyskanych w seipinaryuin św. Apo­
linarego i w Golegiaua arbanum w ĘzymiO 

ąp raw y  w ojskow e. Główno dowodzą­
cy miasta Wiednia zakazał oficerom nosze­
nia rękawiczek nicianych i białych glaces, 
ograniczając ich do posługiwania się ręka­
wiczkami ze skórki matowej do prania.

S ty p e n d y a  d la  g im n . po lsk iego  *  
C ieszynie. W jaział powiatowy w Jarosł* 
wiu ustanowił jedno stypendyum w kwoci?
100 rocznie z funduszów powiatowych dla *k| wj
ucznia gimn polskiego w Cieszynie,

ks
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,u  sfer dziennikarskich. P. Aleksan- 
Ijto Mi l s k  i wszedł w skład redakcji G<-z. 
. *■ jako współpracownik. 

[Czterdziestoletnią roeznicę ślubu 
wczoraj, znany i powszechnym 

"unbiem w kołach prawniczych i towa- 
i»d Wie ^W0W8kiem, otaczany, radca dworn, 

Karol Kamieński, oź niony z p. Ka- 
jJjM krzywda na Ślazach Śląską. Liczna 

a wśród niej cała armia milnsiń- 
®*)> bo aż ozternastu wnuków oraz grono 

•łjaoiół i kolegów, składało rześkim i 
®pkim jubilatom serdeczne życzenia, ży- 

J w  im z serca cbchodn przy najmu i ej je- 
118 * sześćdziesięciu podobnych rucznic.

BjL*°lgrzeb ś. p. Antoniego Bilińskiego 
j się dzisiaj w połuduie. O godzinie 10 

ana wyprowadzono zwłoki śp. zmarłego z 
C S  j świetlicy, w której u stóp trnmny 

"-4nc kirka wspaniałych wieńców, a rnię- 
*eM.nUiai rodzi“y- od wnuczek, od Kepre- 
ąy m- Lwowa, od dr. Gostyńskiego, któ-
gorli *eg0 do ostatniej chwili otaczał naj-

°Pieką lekarską, i inne. Zwłoki zlo- 
^  tta katafalku w kościele parafialnym św. 

gdzie uroczystą śpiewaną Mszę żało- 
?ra ks- kanonik Pawłowski w o- 

n jrf;0* ks. Arcybiskupa Issakowieza. Rów- 
pr*y czterech boczny ch ołtarzach 

^^Swiali księża ciche Msze żałobne. Na- 
łoiLk**Vyni wypełnili uczestnicy orszaku ża-

IZflK ~ ' członkowie rodziny, liczne grono
t, łun»3 eh i przyjaciół zmarłego, kler tu-

*akonu 0 0 . Bernardynów i 00 .
, i r > lk»nuw oraz zgromadzenie SS. M.ło 
11 K ia  P .. .»1«M p r2e(j wislkim ołtarzem zajęli

]if?»aca przedstawiciele Bady miejskiej: pp. 
. ^ d e n t  miasta Edmund Mochnacki, wice- 
lj r ^ d<:tt'  dr- Zdzisław Marchwioki,
1 M ich alsk i Ł* k t7 "n '1BŁ1’ oraz cz^°nkowie Rady miej- 

.^odczas mszy żałobnej odśpiewał chór 
gt f1" ' P°d kierownictwem p. Cetwińskio- 
H łif n! żałobne. Po mszy wstąpił na ka­
nnej ^B- pra*at dan Gnatowski i w pię-

„ Prz“mcwie skreślił żywot i zasłngi
N 8°‘ ceremonia poświęcenia zwłok, 

,0 dokoaał ks. arcyb. Issakowicz w o-
duchowieństwa, poozem ruszył or- 

p®8r*ebo\ry w pochód ku cmentarzowi 
skiemu. Kondukt otwierali preben- 

“ ^ Jmu ubogich m. Lwowa, poczem 
kler kapela „Harmonii*, następnie

Za rydwanem żałobnym, na

delegat

U w . łPoczywały w ciężkiej metalowej 
i „  ,ł) zwłok i szlachetnego filantropa, po- 

rodzina i bliżsi znąiomi, prezy- 
0|.a_ y. 8 °**onkowie reprezentacji miejskiej, 
_  liezrfa publiczność. Na cmentarzu, po

*Wreniu modłów kfścielnych, złożono 
w grobowcu rodzinnym. Cienie zmar­

ły 1" Pfijgnał tu raz jaszcze imieniem mia-
^  r Gustaw Roszkowski, del gat Rady
^ . j> *ZM  uiu od ubogich i cierpiących

<P» dawieńftwo na drogę wieczności. Pe- 
żałobnej powagi obrzęd pogrzebowy 

Zońozył się przed godz. 2 po południu.
1 &s. dr. Eustachy Skroehowski

Jj ^  Z Czerniowiec doszła nas dzisiaj'ta
tak żałobna, zupełnie niespodziewanie, 

ro z b ic ie  o g n io trw a łe j kasy w ert- 
^J®tOwskIej. Niebywały dawno u nas 
^  Zdarzył się wczoraj we Lwowie, a nasi 

si6 pochwalić, że przeszli 
**»»-. ' zręcznością międzynarodowych
ie, t Reszków. Przy ul. Wałowej 1. 8 , gdzie 
ł t t j j !0 późna otwartą restauraoye p. Garn- 
tfia ' ”^ 0<i Ptakiem* znajduje się skład 
Jw i podręczny magazyn głównej trafiki 
■J "kiej. Od ulicy jest wchód dla stron, 

6 zaś wejście prowadzi na korytarz i 
“•tli ^  schodów odgraniczone rodzajem 
rgj *®nej niegdyś klatki drewnianej, w któ 
^ .^ I j iz o n ó  skłay pak, pozostawiając tylko 
j!,. ®e ciasne przejście do magazynu i skle- 
gj •  którym mieściła się prawie nowa ka- 
rgj^^theimowska. Subjekt, a raczej za- 

składu tytoniowego p. Andrzej Eu ■ 
4« WvjecŁi*ł ubiegłej soboty wieczorem
ą  ^rohobyoza, a skład był zamkniętym 

poniedziałku rano. W poniedziałek 
jeszcze powrócił p. Kuczek, wszedł 

*tii k^Pu zastępea j pgo i zaatał kasę ro 
• próżną, a tylne drzwi prowadzące

w *ieni domu otwarte, zamek przy nich
na jednym gwoździu. Sprawozdawca 

ąT* 'glądnął ubikacje na mńjscu, a sytu- 
przedstawiała fakt w następujący spo- 

• Zbrodniarz, a raczej kilku zbrodniarzy, 
j..d*iewając się obfitego połowu yo siluym 
ow targowym, skryli się pod schodami w 
^ *ftHej klatce drewnianej, a osłonięci pa- 

czekali bezpiecznej chwili, w której 
fcał uspokoi, a mieszkańcy domu po- 

się w śnie. Odbito cii ho pod osłoną 
E* słabe i stąre ty +n ■ drzwi wchodowe,
^ które weszii złoczyńcy do magazynu,
,t ^ -y m  stała w pierwszym pokoju oguiu- 
' kasa wertheimowaka.

. Tu rozpoczęła się akcya, której skutki 
/ d*iWiano wczoraj w dyrekcyi policji, do- 
^  fozbitą kasę przeniesiono. Złoczyńcy 
gj^em  stalowym przewiercili drzwi kasy 
.^Przodu, dłutami i sztabami żelaznymi 
jl^krli i odgięli przedaią ścianę, a ugu- 
J^Szy nasyp ogniotrwały, rozbili zaniek, 
^*®Bęli stalowe zesuwy, poczem otworzyli 
I kasy, skąd zabrali 200 zł. w gotówce
^ o ty  zegarek z łańcuszkiem. Akcyę banku 
^Jtow ego  na 1000 koron i dwie abcye 
g ^Jtowe po 100 zł. wyrzucili złoczyńcy 
’ Siemię. Skrytki wewnętrznej w kasie, 

• knuj aTressolem“ o drzwiach stalowych, 
Stykanych również na zamek systemu 
. **theima, nie kusili się złoczyńcy otwie  ̂

podważyli ją tyiko od dołu, odgięli pły 
jj t po wypróżuieniu schowka, znikli bez 
p4n. Pachowi znawcy twierdzą, że tego 
; ®*aju rozbicia, mogli dokonaó tylko zło 

Wcł' /Jficy ouznajomieni dokładnie z meohani 
ni i urządzeniem kas, a wprawni w wła- 

o* l aiu narzędziami ślusarskimi, W jakim
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« jboty wieczorem aż do poniedziałku do 8. 
Ąpp' magazyn był zamkniętym, nikt doń
ymi»!
odzą' "  PiJ01Cl**«WkC bWidUłtl, «ac JU«i 1/ u .
,os*e- *'SCiforem leżąc w łóżau, ełyszała głuchy 
lacee, ®ot dobywająoyoh się do kasy złoczyńców
rękft'

jo W 
rosła- 
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1 woŁodzif. Jedna z lokaiorek domu, mie 
dająca w sąsiedztwie twierdzi, że już o 9.

% laby sądow ej. Wczoraj rozpoczęła 
? przed trybunałem sędziów przysięgłych 
Oprawa karna p zeciw małż. Franciszkowi 
^ąryi Diiedzińskim z Zaszkowa oskarzo 

fm o zbrodnię oszustwa. Karol Ghmielew 
ki, właściciel gruntu, składającego się z 8 
^cel w Zasi ko wie, sprzedał w r. 1890

dwie parcele Abemu i Reisli Kesslerom. 
Kessierowie sądzili, że zapłacenie podatku 
przenośnego uważa się za intabulac.yę prawa 
własności, n ie  ) oetarali się o wyłączenie 
tych parcel z wykazu hipotecznego i tym 
sposobem murarz Franciszek Dziedziński, 
który później od Chmielewskiego trzecią par­
celę kupił, został mylnie zaintabulowanym 
za właściciela wczystkich trzech parceli. 
W r. 1894 chciał Kcssler sprzedać jedną 
z nabytych parcel Jurkowi Hrabowi i jak 
twierdzi dopiero wtedy dowiedział się, że 
nie ma zaintabulowantgo prawa własności.

Udał się więc do Franciszka Dziedziń- 
skiego z prośbą, hy zeznał aktem notaryal- 
nym, iż nie on, ale Kcssler jest właścicie­
lem dwu parcel. Tymczasem Dziedziński u- 
dał się do notaryusza i zeznał skrypt dłu­
żny na kwotę 1000 zł. na rzecz swej żony i 
zaintabulowrł go na wszystkich trzech parce­
lach. Skutkiem tego stanął wraz z swą żo­
ną jako współwinną przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych. Rozprawie przewodniczy 
radca Zubrzycki, oskarża prokurator Czer­
wiński, obronę zaś prowadzi adwokat dr. 
Edward Kamieński. Przy rozprawie wyszedł 
na jaw fakt charakterystyczny, który wyzy­
skał obrońca w świetnej swej przemowie. 
Jurek Hrab zeznał, że Kessierowie przyznali 
się, że wiedzieli bardzo dobrze, iż nie mają 
zaintabulowanego prawa własności, nie sta­
rali się jednak o uzyskanie tego prawa w o- 
bawie, by ieli wierzyciele nie zaintabulo- 
woli na gruncie swych pretensyi. Kessler 
chcąc innych oszukać omal sam nie wpadł 
w zastawio? ą przez siebie łapkę. W d ziel­
nej obronie udowodnił dr. Kamitński, że 
sprawa ta nie kwalifikuje się nawet przed 
sąd karny, lecz należy do sądn cywilnego, 
bo Dzmdziński był raczej poszkowanym, 
płacąc przez trzy lata podatki za sprytnego 
Kesslera.

Po ostrej replice p. prokuratora, zrzekła 
się obrona głosu a sędziowie przysięgli u 
wolnili oskarżonych jednogłośnie.

Dwa Ogule. Ogień kominowy wybuchł 
wczoraj o godz. 8 wieczorem przy ulicy 
Zbożowej 1. 4 w mieszkaniu Samuela Bei- 
m«ra. Domownicy przy pomocy policjanta 
zgasili ogień. Straży pożarnej pię wzywano. 
Drugi ogień kominowy wybuchł przy ulicy 
Berka 1. p! Straż pożarna miejska ugasiła 
w pół godziny ogień.

P rze je ch an ie . Wózek pocztowy nr. »4 
przejechał wczoraj w ulicy Sykstuskiej po­
wracającą zc szkoły do domu 12-letaią 
dziewczynkę, córkę Leona Hermana Kranza, 
Dziecko uszkodzone bardzo ciężko w obie 
nogi, oddano rodzicom.

S em ik  re la c y jn y . Ze Złociowa tele­
grafują nam pod d. 17. bm.. że wczoraj 
składał tam sprawozdanie poselskie z dzia­
łalności swej w Radzie państwa p, Byk, 
podobnie jak onegdaj w Brodach. Po prze­
mówieniu p. dr. Heynego, uchwalono posło­
wi zaufanie.

Z*bftjs t r o .  W  U s ła w iu  C zarnym  (pow . 
N a d w ó rn a )  w ło śc ia n in  W asy l H o riszn y  z a ­
b i ł  d n ia  14 . b m . sw eg o  teśc ia  M ic h a ła  
W e rh u n a  za to , że teśó  ew ą có rkę  a  je g o  
żonę p o b ił. P o  E pełn iem u  z b ro d n i Wasyl 
H o riszn y  sam o d d a ł się  w ręce  są d u  w D e - 
latynie.

W T arn o p o lu  dnia 10. bm na ławie 
oskarżonych zasiadł wi.śuiak Autocli Wy- 
tajło z Jagielnicy starej, który w nocy na 
4 czerwca r. k ,  i  błahego powodu zamor­
dował w okrutny sposób własną żonę Ma- 
ryę. Obwiniony opowiada, że pożyiis jego z 
żoną nie było rzczęśliw*, gdyż żona nazy­
wała go smarkaczem i oglądała się zalotnie 
za innymi parobkami, popadł więc w nocy 
4 czerwca podozes jakiejś sprzeczki z żoną- 
w złość i zabił ją mak bonem, chociaż nie 
miał takiego zamiaru. Co było rzeozywislą 
przyczyną niezgody pomiędzy małżonkami, 
nie dało się dociec, to tylko jest pewnem, 
że zamordowana była dziewczyną bardzo 
skromną i moralną i taką pozostała, gdy
wyszła zamąż, co wynika z zeznań rozmai­
ty* h świadków.

W jak baibarzyński sposób znęcał się 
oskarżony nad nieszczęśliwą swoją ofiarą, 
okazała sekeya zwłok, na których skonsta­
towano odłamanie lewego skrzydła kości
klinowej, pęknięcie siodła tureckiego, złam,a 
nie kcśei skalistej, odłamanie górnej osęśoi 
szczęki, kości jarzmowej i szczęki dolnej,
rozdęcie krtani i tchwicy, wybicie górnego 
kła i prawie wszystkbh przednich z.ęKw.

Przesłuchani świadkowie potwierdzili, żo 
oskarżony, który liczy dopiero lat 28, aż do 
popełnienia czynu prowadził życie spokojne 
i nraeowite, a urząd gminny wystawił mu 
również świadectwo nadzwyczaj pochlebne, 
przedstawiając go jako wzór młodzieży wiej­
skiej. ' ■'KSlN , . , , .

t lsk a rz o n y  tw ie rd z i, że p o p e łn ił  zb ro d n ię  
w  s ta n ie  z u p e łn eg o  p i ja ń s tw a , do d a jąc , iż 
b ezp o śre d n im  pow o d em  czynu  by ło  o d m ó ­
w ien ie  p o w in n o śc i m a łż e ń sk ie j  ze s tro n y  
z m a rłe j . P rz y s ię g ły m  po staw io n o  trz y  p y ta ­
n ia  w  k ie ru n k u  zb ro d n i m o rd e rs tw a , zab ó j­
s tw a  i d o d a tk ó w 0, b y ł  w s ta n ie  z u p e ł­
nego p ija ń s tw a .

Przysięgli jednogłośnie potwierdzili py­
tanie drugie w kierunku zbrojni zabójstwa, 
zaprzeczyli zaś pytania pierwsze i trzecie, 
poczem trybunał składający się z pp. Kn- 
źmy jako przewodniczącego, a Krwawicza 
i Fabrego jako wotantow, wydał wyrok ska­
zujący oskarżonego na 7 lat ciężkiego, po­
stem obostrzonego więzienia.

Z Wflrdzawy. Prezrsem teatrów war­
szawskich zamianowany został pułkownik 
Andrejew. Onegdaj d o w j  prezes przybył już 
z Petersburga do Warszawy, zwiedził biura 
dyrekcyi a wieczorem był na przedutawieniu 
baletu.

Z M ohylow a P odolsk iego  donoszą, 
że zabójcę lichwiarza Dymautei p. Butrni 
de Kocmana skutkiem telegraficznej decyzji 
ministra sprawiedliwości, wypuszczono z 
więzienia za złożeniem 3.000 rubli kaucyi

Szkodliwa* m oda. Wykazywaliśmy już 
szkodliwość, dla zdrowia nowomodnych, sze­
rokich pasów elastycznych damskich, wymy­
ślonych dia wytwarzania „kibici o s y $ z i ś  
powtórzymy, co o tych pasach pisze reda­
gowany przez lekarzy Przewodnik zdrowia 
„Aby przekonać o prawdziwości naszych 
wywodów, *wrócimy wpierw uwagę na zna­
ne p dwiązki, dające się także rozciągać. 
Mimo że są tylko cienkie i tylko do przy 
trzymania pończochy przcznaezonei a jednak 
wyciskają zaoczne bruzdy i powodują czę 
sio wprpst kurcze i opuchniecie nóg. Ale w 
nodze są grube kości, moone żyły i spręży-

J ste mięśnie; w jamie zaś piersiowej i brzu- 
I sznej znajdują się płuca, kiszki, nerki, wą­

troba,! żółć i śledziona. Są to wszystko 
miękie i delikatne a dla całego ustroju bar 
dzo ważne narządy. Nie mogą też znosić 
najmniejszego nacisku, i wypowiadają swą 
służbę, gdy im krzywdę czynimy. Cały tu­
łów, a szozególuie klatka piersiowo, jest po­
niekąd jedną sprężyuą, od której to giętko 
ści zależy zdrowie człowieka. Nie trudno 
każdemu odgadnąć, jak wiele cały ustrój a 
więc i zdrowie nasze cierpieć musi, gdy 
tnłow ten w pośrodku przepaszemy mocno 
sprężystym pasem. Wnętrzności wyciśnięte 
wtenczas zostaną po części do góry, po czę­
ści na dół, a dolna połowa tułowia przy­
brać musi nieprawidłowe nadmierne rozmia 
ry, przez co też i c&*L postać bynajmniej 
piękną się nie stąje. Siady takiej mody po­
zostają nawet jeszcze wtenczas, gdy odno ne 
osoby kajdany te z ciała swego już odrzu­
ciły. Nie trudno to sobie wytłómaczyó, i  
osoby, hnłd.jjące nowej modzie, utracą pręd- 
ke swą świeżą cerę, że chudną, przedwcze­
śnie starzeją się i stają się draźliwemi. Im 
młodcze i delikatniejsze ciało, tern więcej 
cierpi pod wpływem sprężystego ciśnienia 
pasem. Szkodliwości nowomodnego wymysłu 
nie każda z naszych młodych panienek u- 
znać potrefi. Nie na nie też wprost przypa­
da główna wina, ale przeważnie na ich ro­
dziców, którzy podobne niedorzeczności mody 
cierpią*.

„P rze g lą d o w i11 lwowskiemu. Z powo­
du bezczelnej napaści tego „znanego* orga­
nu wiedeńskich bankierów i giełdziarzy na 
00. Paulinów w Krakowie, wydrukował 
Chochlik w K w  utrze Warszawskim  na­
stępujący wierszyk:

Kiedy cię złdje niecny gbur,
Nie trzeba, byś się gniewał;
Pies szczeka: takim jego ród;
Wszak trudno jest by śpiewał!
Łajanie jegu zdmuchnie wiatr,
A nap&śó obelżywa 
Skąd wyszła, tam powraca znów 
— Jak wieprz do swegp chlśwa.. 
Przegląd, gotów zawsze do wszystkiego 

i necofający się przed niczem, ubiera się w 
szatę naiwnowścl i w ostatnim numerse 
przedrukowuje ten wiersz, udając, iż nic o 
tern nie wie, że on właśnie dla niego napi­
sany został Strawny żołądek’

R c p e r to a r  te a tr a ln y .  Dziś we wto­
rek przedstawioną hędzie po dłuższej przer­
wie komedya Sardou „Madame Sans-G&ne* 
z panią Felicją Suehowiczową w roli ty­
tułowej.

Jutro we środę po raz drugi „Na bez 
drożach* sztuka w 5 aktach Wacława Sa- 
wiczewskiego.

Z gal. T o w arzy stw a  m nzycznego
W tygodniu bieżącym rozpoczynają się zwy­
czajne próby orkiestry amatorskiej i chórów 
Tuwarzystwa muzycznego. Pierwsza próba 
orkiestry odbędzie się we środę dnia 18. 
bm. pierwsze prćba chóru mięizanego w 
piątek dcia 20. bm. Początek o godz. 7.

N ie  z a p o m n is z ? ...
W wielkim ogrodzie zakładu dla 

chorych umysłowo siedziała biedaa obłą­
kana na kamiennej ławce. Mogła liczyć 
lat siedmnaście, a jej blada i wynę­
dzniała twarzyczka zawsze jeszcze była 
piękna; złote włosy falą spadeły jej na 
plecy, z błękitnych jak niebo ócz jej co 
chwila staczała się łza nr bukiet nieza­
pominajek, który trzymała w ręku i od 
którego wzroku nie odwracała.

— Kto 041 była ? Dlaczego si^ tu 
znajdywała ? Na czem polegało jej obłą­
kanie 1

— Kapytaj ją pan sam — odpowie­
dział mi dozorca, który mnie po tym 
smutnym zakładzie oprowadzał.

Na odgłos m uch kroków zerwała się 
przerażona, jak ktgś, kto spodziewa sję 
każdej chwili łńja »ia lub bicia, Ale aj ’ 
rzawszy mnie, uśmiechnęła się do mfiie 
słodkim przyjaznym uśmiechem.

— Nie prawd ti — mówiła — przy 
szedłeś pan dla mnie. Przyszedłeś, aby 
mnie stąd uprowadzić, gdyż zabija n ni» 
tu ból i cierpienie. (V, jak dobrym pan 
jesteś, fyusz } uciekać stąd, dziś jeszcze, 
natychm iast..

— Dokąd? — zapytałem, a serce 
objęła mi litość i żal.

— Dokąd? ■— powtórzyła me pyta­
nie, patrząc na mnie ze zdziwieniem — 
Gdzieżby indziej, jak nie do niego.

— Do niego?
— Do niego. Do Daniela. Do Rober­

ta Daniela. Wiesz pan przecież.
- Nie, nie znam go. Któż on jest?  

Narzeczony pani? Kochanek j? Mąż?
— O, nie I — odpowiedziała, a nie­

winny uśmiech okrasił jej lica. — Nie 
mój kochanek. On jest kochanki sm Jo ­
anny.

— Joanny? — zapytałem źdz wiony
— Tak, Joanny, a nie mój.
— I on oczekuje panią.
— Tak, każdego dnia, od sześciu 

miesięcy.
— A gdziaż oczekuje na panią?
— Tam, gdzie j e s t ; na omeutarzu. 

Czyż nie wiesz pan, że on nie żyje? 
Nie wiesz, gdzie jego grób ? O, taki pię­
kny grób, cały jasny, biały, błyszczący. 
Imię jego wyryte jes t na kolumnie. „Da­
niel R obert1. A nad kolumną jest urna, 
w której zbiera &ię z deszczów I rosy 
woda i ptaszki przychodzą pić ją. O bar 
dzo tam pięknie. Ale p»n nie możesz 
tego rozumieć I pan zapewne wierzysz, 
że gdy się umrze, to wszystko j j ż  się 
skończyło. Tak, tak, w<dzę to po panu, 
Ą przecież żyje się i myśli i czuje, cho­
ciaż się umrze, Śmiejesz się pan i po­
trząsasz głową, Sądzisz tak jednak tylko 
dlatego, że nigdy ucha swego nie przy­
kładałeś do grobu. I  ja dawniej nigdy 
tego nie czyniłam, aż dopiero wówczas, 
po raz pierwszy, owego wieczoru. Grób, 
jego grób, jaśniał na tle fo z -ija jąc tj się 
zielenj. Przyszło na mnie dziwne pra­
gnienie zerwania jednego kwiatu z jego 
g robu ; schyliłem się do kwiatu i moje 
ucho przyszło tak bhsfo  kolumny, że — 
o, nie szydź pan — usłyszałam wyraźnie

ciche słow a: „Joanno, tyś to ?“ Milczą 
łam, serce tłukło mi się z trwogi, ale 
słuchałam dalej. „Odpowiedz mi, tj  to ?“ 
Bojaźń moja opuściła innie nagle. „Ro­
bert Daniel* odczytałam a poniżej „owa- 
dzieśc a le t“. Natychmiast zrozumiałam 
wszystko. On, który lam spał, przywo­
ływał swoją kochankę; w dwudziestym 
roku życia Lażdy się kocha, nieprawdaż ? 
Ona, kochanka, przysięgła mu, że przyj 
dzie na grób jego, a li nie dotrzymała 
przysięgi. On jednak czekał i czekał i 
każdym razem, gdy słyszał jakieś kroki 
koło grobu swego, p y u j z utęsknieniem: 

Joanno, tyś to ? “ b iednj ! Nigdy dotąd 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Ja  do­
piero odpowiedziałem mu pierwsza. Mu­
siał ou tam bardzo cierpieć w swoim 
grobie; czyż nie było dobrym uczynkiem 
przynieść mu pocieszenie?

-  ?
— Okłamałam go. Mówiłam m u ; 

„Tak, to ja, twoja Juanna“. Oa nie po­
znał kłamstwa, uwierzył mi. I  najpierw 
usłyszałam ciche, bolesne westchnienie, 
a potem mówił do mnie słodko, niezna­
na mi dotąd mową. Mówił o rozkoszach 
miłości, o wspaniałych chwilach najwyż­
szego szczęścia, którego przy mnie za­
znał, przypomniał mi gorące, palące po­
całunki. A ja, aby mu serca m e złamać, 
jemu, który tam umarły w grobie leżał, 
odpowiedziałam mu nie wyprowadzając 
10 z jego złudzenia. I  przychodziłam 
dnia każdego i u ien ia łam  z mm słodkie, 
błogoczynne słowa...

..Jednego dnia jednak — ab, tego 
przeklętego dnia, przyszli moi rodzioe i 
inni ludzie i oderwali mnie od grobu. 
Fłakałam, czepiałam się kolumny, krzy­
czałam głośno i on także, i on takie, i 
on krzyczał z głębi swej duszy — .,a- 
dnak nadaremnie. Oderwali mnie prze­
mocą i przyprowadzili tu, gdzie mnie 
w iętą i me chcą puścić do niego, który 
mnie tam oczekujn.

I wybuchła głośnym płaczem, a po­
tem upadła przedeinną na kolana, uchwy­
ciła moje stopy i łkała  i prosiła:

— Wyprowadź muie siąd, zapro­
wadź do uiogo, aby un me umarł w 
swoim grobie.

Byłem do głębi serca wzruszony.
— Biedne dziecko, nie mogę ei do- 

pomódz.
— Nie!?
Patrzyła na mnie wzrokiem, pełnym 

boleści, żalu, przerażenia.
— Nie 1?
— N'n mogę nic uczynić.

— biada mi, biada — płakała.
Lecz potem otrzęsła się z płaczu.
— Więę dobrze. Jeżeli ja nie mogę 

pójść do niego, uczyń to pan. Weź te 
kwiaty i zanieś ie do Pere-Lachaise. Tam 
odssuaaj grób Roberta Daniela i złóż je 
na tym groble. I  powiedz m u; Te kwiaty 
przysyła ci Joanna. Uczynisz to?

— Uczynię.
— Dzięki ci, tysiączne dzięki.
I złożywszy pocałunek na kwiatach, 

oddała mi >e...
Odszedłem.
Doaąd ? Powiem, chociażby nawet 

'm iać się miano ze mnie.
Poszedłem na cmentarz. Szukałem 

dług j, aż znalazłem kolumnę z urną, v 
której zbiera się % deszczów i roey woda 
a pt tszki przyciiodzą pić ją. Wyczytałem 
napis „Robert Daniel*.

Złożyłem na tym grobie wiazańkę 
niezabudtk i nachyliłem się dc loiumńy 
i powiedziałem .

— To Joanna przysłała ci kwiaty.
I  — wierzcie mi, lub nie — usły- 

sziłetn westchnienie.

T E L E G R A M Y .

sław  P a s ł a w s k i  przeniesiony został 
do Podhajeo, a notaryusz w Podfcuiu 
E dw ard S n o h a r d  do CLodorowa.

Prow izoryozny am anuent biblioteki 
nniw ersy te tu  lwowskiego S t  e r  n  a  1 
zam ianow any został stałym  au a n n en - 
tem.

W iedeń  d. 17. września. 
Dziś ro zp o o z jn a ją  się w ybory do 

Rady gm innej. Oba stronniocwa rozw i­
j a ł  gorąozkow ą działalność. Szanse an­
tysem itów  pedskoozyły w ostatniej 
oh wili znaoznie, ponieważ n  kiłkn kup- 
oów stronniotw a żydow sko liberalnego 
polioya skonfiskowała wiele k art legi- 
tym aoyjnych zw olenników  liberalnych, 
z podejrzanego pow oda a nich depo­
nowanych.

W iedeń d. 17. września.
Z K onstantynopola donoszą , ża w 

niedzielnyoh w y ś 'ig a ah  morskich koło 
dzielnicy Terapii o ierw sza dobiła do 
m ety  obsadzona 10 w iosłam i łódź au- 
stryaohiego okrętu  etaoyjnego (s to ją­
cego na usługi am basadorc) „Tauras 

w it-deó d. 17. września.
Królestwo rum uńscy p-zybyli tu dziś 

rano.
P ta g a  d. 17. wrześnie.

Tutejazy sąd w yższy eaźą la ł od są ­
dów oyw ilnyoh karnych  w Pradze i 
ckolioy opinii, o ileby w Im  sądach 
w ypoczynek n iedzie lny  zaprow adzić 
można.

B udapesz t d. 17. w rześnia.
R um uńscy ag itato row ie zostali w d z o -  

raj ułaskaw ieni
T ry e s t  d, 17. w rześnia.

Z porządku dziennego w czorajsze­
go posiedzenia tu tejszej Rady m iejskiej 
został skreślony w niosek w zględem  ob- 
ohodu 25 rooznicy w kroczenia wojsk 
w łoskich do Rzymu, a to  z obawy 
rozw iązania Rady m iejskiej. Wtosi j e ­
dnak zam ierzają dnia 20 bm. w y p ra­
wić dem onstraoye.

B e rlin  d. 17 września.
Hr. F inkenste in  w niósł przeciw  by­

łem u redak to row i Kreuz Ztg. br. H am - 
m ersteinow i doniesienie o sfałszow anie 
weksli n a  200.000 m arek.

B erlin  d. 17 września.
Cesarz W ilhelm  telegraficznie o- 

św iadozył oesarzow anstryaokiem n że 
p rzy jm uje  udzielony  mn stopień  gene 
ralski i za takow y de<ękuje.

B e r l in  d. 17. września.
Wozoraj poozął się w Lubeoe 67 

kongres przyrodników  i lekarzy n ie­
m ieckich. P rzybyło  przeszło 600 uozest- 
ników z Niemieo i z zagranioy.

P rzy jęcie  delegatów  turnerów  n ie ­
mieckich na zjeżdzie turnerów  włos­
kich było św ietne. Niemcy tow arzy­
szyli Włochom w poohodzie do P an te- 
qh’1 gdzie na grobowcu W iktora Em a­
nuela wieniec złożono. Do sztandaru 
tsjmskiego tow arzystw a turnerów  przy­
w iązali Niemcy p a rad rą  w stęg ę  w b ar­
w ach wśosjcioh i niem ieckich z k o k ar­
dą w bauwach austryackioh, poczem 
1 <eśr n icu ieoką odśpiewali.

B ru k se la  d. 17. września.
Cesarz sankcjonow ał jeszcze 13 bm. 

ustaw ę szkolną, która też jn ż  w krótoe 
będcie publikow aną.

$ jg c b a n f  S zczę­
sny F e l i ń s k i  nm arł w  pałacu bi 
skupim  dzisiąj rano o godzinie pół do 
siódm ej .

E sportaoya zwłok do ka ted ry  na 
W awelu odbędzie cię we o rw artek  po 
I ułudniu pogrzeb w p ią tek  runo.

Wiedeń d. 17. wneżnia. 
Mianowanie nowego gabinetu na­

stąpić ma 3 października.
o złożeniu przy sięgi jako  p rezy ­

dent m in istrów , b r. Badeni wyjedzie 
znowu do Lw owa dla oddania nam ie­
stn ictw a 8w*mu następoy.

D la odchodzących m inistrów  i  k ie ­
rowników m in ’sterstw a przygotow ują 
s ię  n&dzwyozajne odznaczenia. W ittek  
ma być podniesionym  do IH . kla^y 
rangi

Prezydent B i l i ń s k i  odjechał wczo­
raj '"fjeozór do Cieplic.

Zjednoozona lewica rozesłała kom u­
nikat, oświadozająo, że wobec nowego 
gabinetu zajm ie stanow isko niezawisłe. 
Po zamiano ran ią nowego gabinetu  ma 
się zaraz odbyć konferenoya lewioy.

W ied eń  d. Ib  września. 
Dotychoza&owy m inister dla G alicyi 
A p o ln ary  J a w o r s k i  pow ołany 

eojtanie do Izby  panów.
W iedeń  d. 17. w rześnia 

Rade państw a m a być zw<iłaną oko­
ło 20. października.

W iedeń  d. 17. wfSeśnia. 
W ybory do R ady  miejLkiej z trze- 

ciej knryi wyborczej rozpoczęły się dziś 
we wszyebkioh dz.clnioaoh wiedeńskich 
Głosowanie wszędzie odbyw a się dotąd 
dość spokojnie i n igdz 'e  nie ma ża­
dnych aw antur w w yjątkiem  w D otlin  
g u , g d u e  aresztow ano za ekscesa uli 
ozne dwie osoby. Na ulioach m iasta 
ruch olbrzym i.

W iedeń  d. 17. września 
N otaryusz w Ohodnrowie W łady-

Dział ekonomiczny.
-  S erb sk ie  losy tab aczu e . Główua 

wygrana 75.000 fr. pudła na s. 4421 nr. 
44, 1000 fr. na s. 4935 nr. 55, 500 fr. 
na s. 9012 nr. 91.

Węgierskie losy hipoteezu*. Główna wy­
grana 50.000 ił  padła na s, 720 nr. 94.

Podcsas ciągnienia losów P &l f f y e g o .  
główna wygrana 40.000 zł. padła na nr 
30.882, druga 5.000 zł. na nr. 85.148, 
uzecia 2000 zł. na nr. 45.674.

Losy jub.leuszowe budowy kościoła. Głó­
wua wygrana 30.000 zł. padła i,a s 1185 
nr. 93. 5000 *ł. na s. 61 nr. 74, po 
1000 Zł s. 260 nr. 67 i s. 1727 nr. 74, 
po 200 zł, f. 108 nr. 35, s. 1037 nr. 31, 
s. 1263 nr. 37, s. 1563 na 24, s. 1628 
nr. 21, po 1O0 zł. s. 242 nr. 29, s. 704 
nr. 48, s. 794 ri 71, s. 740 nr. 13, s. 
912 nr. 61, s. 10ol nr. 69. s. 1142 ur 
67. s. 1224 ur. 23, s. 1 6 7 5  ur 17 
1702 nr. 75

leondor 9*52 do 9-62. P ó łim p ery a ł 9-80 do —•— 
R ubel roayjaki arebrny 1-26"— do Ose-—. Rubel 
rc "yj“H  papierowy 1-29-zO do 1-3C*50. 100 marek 
niem ieckijfi 59-75 do 59-20.

W le d e z  d. 17. września.
(T elegram  Oaz. Nar \

Po zam knięciu  g ie łd y  południow e] notowano. 
K redyty  402.62, w ęgieraki 1 ank kredytow y 
485-25. ang loba - 175 '—, lin d e rb a n k  284*40 ko- 
imn Pa 4atwowa 395 75, lom bardy 111-—, elbeth* 
**9-—1 akoye tytoniowe 235-50, a lp iny  100-80, 
-en ta  m ajow a 100-80, węg. re n ta  z ło ta  — 1— 
węgierek- ;e n ta  koronna —■—, auatr. re n ta  ko* 

99*i2, lo s r  tu reck ie  76 9 0 , unionbank 
350 50, m ark i rub le  —

B e r l in  d . 17. września. 
(T eleg ram  Oaz. Nar.)

W czoraj wieczorem  notowano na f ie ld z ie : 
kredyty 250-66 (402-36 , lom bardy 4 7 1 0  (11114), 
węgieraka re n ta  z ło ta  173-10 (122-25), węg. ren ta  
koronna —■— (—•—). C yfry p„Ja  ,e w naw ia­
sie (—) o-maczają porów naw czy k u r t  w iedeńaU  
t%. tFrewer-JP—itOt.

F r a n k f u r t  <L 17. września.
(T  l&gram Oaz. Nar).

W c.orajsza  giełd* w k szo rn a : K red y ty  339-37 
(402-92), lom bardy 96-50 (111-6U), węg. renta 
zło ia — — (— — ), w ęgieraka ren ta  koronowa

Z rynków towarowych.
L w ów  17. w rześnia. Sprawozdanie tygodniowe 

izby handlowej i przem ysłowej o cenaoh zboża i 
p ro d u k t lr  we Lwowie od 7. wrześ. do 14. wrześ. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : B A enic a a ta ra  
O-— do O-— , pazen »  now 1 6 65 do 7-05, tyto 
a tare 0-— do O-— , żyto nowe 5-65 do 6 '25, ję ­
czmień browarny 4-60 do 5-75, jęczm ień pm ta- 
r r y  0-— de 0-— , owiea 4-65 do 5-35. hreczka 
6-6Ó do 7-25, kukurudza zeszłoroczna O — do 0-—, 
now - 0-— do 0- , proso 0-— do 0‘— , groch do 
gotow ania 6-—  do 8- —, groc 1 pastew ny 5-— do 
5-25, soczewica 0 — do 0 — tasola 0-— do 
—■— , bobik 4-fO do 4 '7b wj a V — do 4 50, 
koniczyna 40* — do 65-—, tym otka 18"— do 22"—, 
anyż rosyjski — — do — •— , anyż p łask i —•— 
d j  — , km inek — do — , rzepak z ^ o w y  
8-— do 8-50, rzepak le tn i 0-— do (/•—, ln ianka  
5‘25 do 5-75, nasien i- ln iane O-— do — -  , n a ­
sienie konopne — do —-— , chm iel 80"— do 
1U7-0, nafta zw ykła 17-— do 18"—, n a fta  salono­
wa 20 — do 21 —, wosk ziemny — •— do — — 
sp iry tus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsum cyjnego 1 4 '— do l*-25.

S ta u  p o w ie trza . W nocy ubiegłej 
doby padał deszcz, dziś rano stan nieba 
zmienny, opadu nie było.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12 tej godzinie 
w południe 7630  mm.

Prognoz# na dobę dnia 18. września 
br (od północy do północy)- W iatr bę­
dzie zm ienay z zacnodu o średniej 
prędkości 5 m /stk.

Średnia tem peratura około 10°C. 
uiebo będzie przeważnie zuchmurzone a 
względna wilgotność powietrza około

75 %Opadu nie będzie.

D ziś dnia 18. 
W. św. Mych.

w rześnia: Such. T.

Prxyje<mali do Lwoura.
dnia 17. wrseśa’a.

Hotel 2o~&z. J. hr Potocki z Ryma­
n o w a , S t. knisut P u z y n a  z L itw y , f f .  i  8 , 
Skibniewsoy z Podola ros. J. Rosenstock 
z R u s ia ty c z , A. G e rm an u  z W ęg ie r , L. Stie- 
ftd ze Słobndy mng.

ELote, Europejski. Ks. U. Cichocki 
z Mielnicy, A. Zaleski z Podola rosyj., E. 
Romer z Brzeska, dr. M. Karcz z Pragi, 
J . Jakubowski z Rzeszowa, J. Osuchowjki 
z Litwy, dr.Mackiewicz z Sambora, Wł. 
Przesmycki z Wołynia, J .  Renile z Wie­
dnia, J . Kraus z Wiednia.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy

lailesinne.
l / s  tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Specjalista ’

Ur. Eupn Kozierowsti
po odbyciu specyalnyeh studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 9—5 popoł.

Wiaromości giełdowe.
Lwów, d n ia  17. w rześnia 1895.

A k ey e  za sz tukę : Kolej gai K aro la  T nrtwii.-„ 
od 200 z ł mc k. 221-50 do 224-50 Kole’ L w ó w - 
Czern.-Ja««ka po 200 zł. w. a. 322-50 do 325-50 
B anku hipotecznego no 200 zł. w. “ 435- - ^ f e

^  h Aet y1 P° 200 z*- w. a.

L is ty  M H taw ne n a  100 zł.: B an k u  h in o t 
4 %  koronowe 9 7 * -  do 07-70. 50/ P*
prem. 110-30 do LII--. 47,0, Y /  £  ‘ J
100-60 do 101 30 B anku  krajow ego 47 o7 J e '  “  
51 la t. 100-50 do 101-20. R anku krajowee-o 4°( 
'os. w 67 la t .  9 8 - -  do £8-70. T ow arz gai
ziemsa. 4%  (1. eraisya) 98-50 do 99 2 0  47.  lo t

&ToV?d 4 /0 i cs-w 66-lataoh3810 d/s 98-80, 4 -/i%  lo»- w 5S la t. do

O bllg l za lO J z ł • lia llc . funduszu nroninaovi 
□ego 4 %  9b-Xc do 98-80. B uków , funduszu J c  
pmac;;juego Ef/y lo s  25 do — —. K om. ł,a^  B 
krajowego 5c, \  w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
P.ożyąjka krajow a 6*/0 w. a. 105. -  do — 
Sii°lo 100-50 do 101 20. 4°/„ z roku  1891 97-70 
do 98-40. 4 7 0 po zOO koron =  100 t w a 7 
roku  1893 07 80 do 98 50.

L o s y : L o s , m iasta K rakowa 26 50 dc 23 50 
Losy m iasto S tanisław ow i, »2-— do - .

M enel f. D ukat cesarski 5 64 4o 5 74. Napo

Zmiana mieszkania.
Operator Dr. H. Schramm

m ieszka i ordynuje obecnie
a l ic a  Sy k o tu sk a  2 2 ,  I .  p ię tro .

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

i m
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy ^asiczyt po’aeić go względom wielce 
Szanownej P. T. P r !' ’i(*zności, zapewnia­
jąc., ie  usilnem naszym staraniem będzie 
w ozeJkiru wymaganiom ztdość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim powazsniem

Albert Szkcw rrr i Sp.
właśó. Hstsli L ragsjeklegs, 

Pokoje od 80 et. pocaąwsay.

Do dzisiejszego nnm eru dołąezam j 
dla Szan. prenumeratorów „Szczątka 
Nr. 22.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. MIŁEOfSEIEfiO
w Krakowie 

pod ty ttłem : K siążeczk a  m in ia tu ro ­
w a  , czyli Krótki zbiorek modlitw 

ułożył 8. B.
T ie lk o ść  książeczki wynosi 7/5 eentim . 

drukowana na  najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnem i bo zupeł­
nie nowemi czcionkam i, z obwodku rożo- 
u na  każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w m iękką skórę , 1 .'zegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto 
sownie do skrom niejszej lub bardziej ozdo­
bnej o jraw y. Na porto dołączyć 15 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

W

MA G LE  pokojowe po zł. 24 i 35, Wy 
żyinaczki do bielizny z walcam i gu- 

m ow cui p0 i ł .  12-50, 14, 16. 19 i 20 po­
leca P io tr C hrząstow ski, handel żelazny 
we Lwowie, plac K ap itu lny  1 (naprzeciw  
katedry).

SZKOLE gospodarstw a domowego 
przyjm uje się  abonam ent na  obiady, 

j«koteż szycie i re p en c y ę  b ielizny  i su­
k ie n  , oraz wszelkie roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, u lica Cicha 

1, I. p ię ‘ro. 964

KA N C E L A R IA  B iura informacyjnego 
Oieezka, Halickie 7, poleca wszelkiego 

rodzaju służbę; w ysyła takową n a  p.o- 
w in tye  992

NOWO OTWORZONY M agazyn i P ra ­
cownia fu ter Ja n  D anenheim er, k u ­

śn ie rz , we Lwowie, ulica W ałow a 1. U  
(vis-a-vis Centralnej kaw iarni) poleca swój 
S kład  i Pracow nię tu te r męskich i dam ­
skich do podróży. Rotundy, pelerynki iip. 
wyroby. C z a p k i, zaręk aw k i, craz gotowe 
wierzchy ao futer. Wyrób w łasny. Ceny 
um iarkowane. Zam ówienia w najkrótszym  
czasie wykonywa. 991

KO C E . kocyki, kołdry, sokuli, chustki, 
buciki , p a le tk a , futra p o d ró żn e , kab- 

zlówki, maszyny, t a n i o  poleca handel 
Jaszczy szyna, gmaoh teatra lny . 977

PA N N A  z północnych N iem iec, ki tolicz- 
ka, z bardzo dob.em i św iadectwam i, 

poszukuje m iejsca zaraz. Panna Walter, 
Wrocław, Lferstrasse 23 b, I. 987

iK A B lM iK  poszukuje lekcyi. Uniwer- 
l  sytet dla P . P r. 932

S ta re  k u ra c y jn e

INA TOKAJSKIE
w w ielkim  wyborze

po zł. 2'40, 3, 3 50, 4, 12 za flaszkę

również W IN A
i Msdo-raii

stołowe

i własnego butelkowania 
z porętij bezwzględnej natnralności

poleca handel 7102

S t. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Niniejszem  mam zaszczyt najuprzej-
...................................... ‘ ‘ prz

;upe 
ziłe

miej d o n ieść , iż swój lo k a l  p rz y  
u lic y  A k ad em ick ie ] 1. 3 zupeł-

I

odrestaurow ałem  i urządziłem  
z komfortem piękną

Sil; jadalną i gabinet/ do Wat
K urhnia prowadzona orzez pierw szo­
rzędnych kucharzy. B ufet srto wypo­
sażony n doborowe przysm aki. Piwo 
pilzneńskle z brow aru akcyjnego, o 
w łaściw ej tem peraturze. Wina na m ia­
rę i flaszki. P ó rte r angielski. W ódki, 

likiery, koniaki Ceny niskie.
U sługa skrzętna. 7184

JAN BACZYŃSKI
ul. Akademicka I. 3.

Galicyjskie masło
zakupuje V. ES.Forsell

Gothenburg (Sehweden).

i n  U r  dziennego pewnego zarobku
I U  Ł\ I • bez ryzyka i pewnego ka­
pita łu , także w najmniejszej miejsco- 
wości dla m eiezyzn jakoteż d la  kobiet, 
tfó re  się zechcą zająć praw nie dozwo­
loną rozprzedażą losów i papierów  war 
tośćiow ych. Zgłoszenia pod: „Lelchter 
Verd enst“ ar. Rudolf Mow, Wien.

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Bulion
przewyborny z samego drobiu d la chory h 
10 zł. kilo. N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazim iery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44 1

Specyalny skład

01:1 ? do maszyn
i

Pasów do maszyn
poleca

W -  C Z O P P
we Lwowie, Żółkiewska 2

Rok ■ ałożenia 1843.

L. V9(rS. Konkurs.
Stosownie do uchwały Wydziału powiatowego w Roha­

tynie z dnia 20. sierpnia 1895 rozuisuje sic niniejszem kon­
kurs na posadę akuszerki okręgowej z siedzibą w Konkolni- 
kach. okręg ten stanowi 8 gmin i obszarowy ilworskich 
z 64u5 mieszkańcami. Do posady tej przywiązaną jest roczna 
płaca 100 złr. płatna z kasy Wydziału powiatowego w Ro­
hatynie w ratach miesięcznych z dołu. Nadto będą dotyczące 
gminy i obszary dworskie dostar.-zać akuszerce okręgowej 
bezpłatnie podwody, gdy zostanie wezwaną celem udzielenia 
pomocy ubogiej kobiecie rodzącej, w miejscowości odległej 
o trzy lub więcej kilometrów od Konkolnik.

Obowiązkiem akuszerki okręgowej będzie udzielać bez­
płatnej pomocy ubogim kobietom rodzącym tak w gminach, 
jak i na obszarach dworskich, których ubóstwo przez doty­
czącą Zwierzchność gminną lub obszar dworski stwierdzoną 
zostanie, oraz odbywać pierwszą kąpiel dziecka takiej kobiety 
bez osobnego wynagrodzenia.

Kandydatki, chcące się ubiegać o tę posadę mają przed­
łożyć podania swe z" dołączeniem dyplomu szkoły akuszeryi 
lub wierzytelnego odpisu 'jego, i świadectwa moralności, naj­
później do końca października 1895 Wydziałowi powiatowe­
mu w Rohatynie.

Rohatyn, dnia 20. sierpnia 1895.

♦rf Nowości w robotach ręcznych M *ręcznych fc *
b tak zacz. tych jak i wykończonych na pluszu, ^  ^  

jucie, kanwie gobelinowej i congres, poleca
w obfitym wyborze ^  ^

m  MIKOŁAJ LUDWIG H®
Lw ów, nlica Halicka 1. 14. 7159

mmui
L. 70805,95 

[.

Obwieszczenie.
7181

?  na m l.wowa wydzierżawia folwark „wschodnią 
ozęse Pniaty na“ w powiecie Przemyślańskim położony, wraz 
z grantami w łącznym obszarze około 296 morgów, z czego 
1 morg lf loD  na ogród, 280 morgów 142ZLJ' na role, 32 
morgi 410Q» na łąki a 439Cf na pastwiska -  na okres 
dwunastoletni a w od dnia 24. czerwca 1896 r. począwszy.

Publiczna licytacja za pomoc, ofert pisemnych * odbę­
dzie sio unia 14. października 1895 r. t. j. w poniedziałek 
o godzinie 10. przed południem w biurze I. Departamentu 
Magistratu we Lwowie. r

Cenę wywołania za pierwsze czterolecie ustanawia sie 
po 1800 złr. t. j. tysiąc ośmset złr. rocznie, za drugie czte 
rolecie po 2000 złr. t j. dwa tysiące złr. rocznie, Ka osta­
tnie zas czterolecie po 2200 złr. t. j. dwa tysiące dwieście 
złotych w. a. rocznie; wadyum zaś w wysokości" ofiarowane­
go czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyjne przejizeć można w biurze I, De­
partamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

M a g is tra t  król. stół. m ia s ta
Lw ’>w, dnia 7. września 1895.

I; 1301.

L w o w s k a  f i l i a . 7182

Towarzmtva umm Myto w Kralowie
ulica Trzeciego Maja 1. 6

w gmachu Towarzystwa Wzaj. Ubezp. w Krakowie
p r z 3r j 33a . - u . j e

Lokacye gotówki
18 mm ści u 4

Do 1.000 złr. wypłaoa się bez wypowiedzenia.

.1 
«1
* 1
•
-

■1
«

M  W LEW K I
Spirytus na jczyście j^  bezwoiy

poleca c. k. uprz.

RAITRERJA SPIRYTU&

J. A. BA C Z E WS K I EG0
c. i k. nadwornego dost&woy we Lwowie. 6939

P o cz tą  5 -k ilow e p o sy łk i o p o jem n o śc i 5 l i tr .

Nowo otworzony handel pod firmą:

J A K  K O S H i m n
Lwów, ul. A kadem icka 1. 28

poleca 7001

RILEPSZE T D T E IC I8 A B 8 M
z prawdziwych Cartouche papierków, nieklejone, po niskich ce­

nach. Zamówienia odwrotną pocztę.

Konkurs.
7185

Wszędzie- Ido nabycia

Nowy handel
Delikatesów,

raMicl jaieł i napojów

Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje niniejszem ko'1' 
kurs na ośm posad akuszerek okręgowych z siedzibą .-

1) w Dobrowodach dla 9 gmin ; 2) w Roznoszyńw*0
dla 9 gmin; 3) w Stryjówce dla 8 gmin; 4) w Nowem si°jp
dla 7 gmin; 5) w Koszlakach dla 5 gmin: 6) w Medyn'p
dla 8 gmin; 7) w Klebanówce dla 8 gmin i 8) w Zbaraż1
starym dla 7 gmin.

Roczna płaca każdej akuszerki wynosi 1U0 złr. i 
płaconą będzie kwartalnie z dołu z kasy Wydziału powiat0 
wego.

Kandydatki mają wnieść swoje podania do Wydzi-^1 
powiatowego w Zbarażu do 15. listopada 1895, wjmienń’ 
o którą z powyższych posad kompetują i przedłożyć dypl0lł! 
uzdolnienia . metrykę urodzenia, świadectwo moralności 1 
świadectwo zdrowia.

Wydział powiatowy.
Zbaraż, dnia 5. września 1895.

m a  z a s z c z y t  P .  I .  P u b l i c z n o ś c i  p o l e cić

KAROL BAYER
Lwów, plac Maryacki I. 9.

stare  i n«we sprze 
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEN

I ., SalzthoręaRse 4 .

Pomieszkania
do najęcia

isftego 21

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

.W oda

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwsnych powag 

jakościowo naczelne m iejsce.
Główny skład  r a  G allcyą posiada firma

Leopold L ityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G a lie y i: w  h a n d lu  f a rb  i  in a te ry a łó w  L eo p o ld a  

L ity ń s k ie g o , Lwów, O ranJ Hotel. 6892

U / IN f l  * » » . . .
| | l  U  O H O  W U

dostarcza od 56 litrów  w iw y i, białe litr  
po 84 ceni.O cierw one po 86 cont. Próbki 
i  tego 8 litry  op łat, sa w ysłaniem  96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, zamek 

G o l i t u c h  przy G o n o b l t a ,  Styryi.

J M

. I . ł . v

J A R Z Y N A
jubiler i złotnik-

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład d a  -
wyrobów jubllersk/ołi
złotych i srebrnych ■ •• 

P° najniższych &  V N  
cenach.

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo­
wie u l. Czarneckiego 1. 1 2 ,  przyjm uje 

zamówienia ua  zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż la prowincyi.

Superfosfaty, siarkan amonowy i żużle Thomasa
poleoa Fabryka sztuoznych nawozów 7100

Spółki komandytowej Juliana Wanga we Lwowie, ul. Akade­
m icka 1.5.

■ i i i  i  ■  i  i  ■  i  t  m ■  ■  ■ ■

T y l k o  p raw d zi we
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .
M olla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukoy:

P 9 "  Fałazyw e w yroby będą sądownie ścigane.
O m  n p lc o ię to w ia c g o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  a u a tr .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l l a

Łi

Tylko prawozlwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arkę ochronnę A. Molla i zam kn.ęte plombą ołowianą „A. Moll .
Wódka francuska i sól Molla jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający 

do weierania przeoiw rw aniu  w ozłunkaeh i innym  przypadkom powstałym  skutk iem  zaziębienia, działa wzm acniająco 
na m uszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowuncj

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k, dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądaćpreparatów  MOLLA i te tylko p r z y j ­

mować, które opatrzone są marką ochronni, i podpisem. ,612
SKŁADY W E L W O W IE : J .  Bei«er apt.; Z. Huoker apt.; St. M arkiew icz; Leopold L ity ń sk i;  K arol B a łab an .

I

31 poleoa

najprzedniejsze perfamy I wody toaletowe,
odszczególnione 10 medalami zasfn^i i 2ma dyplomami uznania,

m ian o w io ie :
* ń ł* 'f l l  1T1V * j a śm inow ą, fiolki rą , ró żau ą , ezedow ą, konw aliow ą 

j U i i u m y  • Y lang-Y lang , O p o p o n si, Jockey (Hub, hefio tropow a, E ss 
b o u q n e t, piżm ową, M ille fleu ri, itp . F la k o n ik i po 2 5 ,4 0 , 75 ot. 1 * łr. 1.50 iid .
Perfumy królowej Marysieńki w yśm ien ite . F lak o n  2 z łr .

U f A / ł n  l w i f p ^ k ‘1 pow szechnie  u znana  i p o .zu k iw an a  d la  *we- 
TT U U f t  l y t u i r  o n a ,  g0 p rzy jem n eg o , o rzeźw iającego i d łn g o - 

trw  iłego zapachu , do sk rap lan ia  eukien, chostok  i ro spy  l.iq ia  w s a lo n ie .— 
F la k o n ik  m niejszy  80 ot., w iększy  1 z łr .  c t.

Woda warszawska
szy  95 c t.. w iększy 1 z łr .  80 c t.

Woda lewandowa
p y lan ia  w salonach  d la  sw ojego przy jem nego  zapachu. 
F lak o n  50, 70, 90 ot., zł#. 1.20.

W n f l - i r  I r ł t l A ń c l r i A  p r*adnie  i D ajprzadnie jsse . F lak o n ik i po
YY U U y K U 1 U U S K 1 D  ct-1Bi 20, 25, 40, 50, 80, 1 i ł r  1.50.

Nabyć moina we LWOWIE w sklepach własnych cl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZEKNIOWCACH : Rynek 1. 2;

Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  z d n iem  1. m aja  1895 (czas środ k o w o -eu ro p e jsk ib

Do Lw ow a p rz y c h o d z ą :
Pociągi

pospieszne

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

40|
10 ASYGNATY KASOWI

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3'.', ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w sz y s tk ie  za» z n a jd u ją c e  s ię  w o b ieg u  4>/* °/o A B y g n a t y  k - i e o w e  z 9 0 -d n io w em  w y- 
pow iodceniem  o p ro cen to w an e  b ęd ą  poc*ĄYWM®y o d  d n i a  1. m a j a  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Z Bi rlina  .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia)
Z W arsuawy .
Z M uszyny-K rynicy przez Tarnów  (od 1.

czerwca włącznie do 30. w rześnia) . 
Z Muczyny-Kryniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca w łącznie do 
15. września) .

Z M uszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

i  Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów . 
Z Rozwadów? i Nadbrzezia 
Z Rawy Ru«kiej przez Jarosław  .
Z Mczó-Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przem yśl .
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przem yśl .
Z Chyrowa urzez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskoleza, Muuk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31 siei ) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suczawy, H usia tyna, W oronienk i, Pe- 

eze.iiżyn.1, B erhom etu , Czudyna, fia- 
dowiee , K im polungu , B ukaresztu i 
Jass . . . .  .

Ti Suczawy, Ozortkowa, W oronienki, K ału­
sza, Słobody rung ,, Bukaresztu i Jass 

Z Suozawy, Radowiec , B erhom etu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H u s ia ty n a , K a łu sza , Nowo- 
sielioy, Radowiec, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . .  .
Z Podwołoezysk i Brodow na dworzec 

Podzam cze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowie (od 12. m aja do 10. w.'T“- 

śn ia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i św ięta do odw.

Ze Lw ow a o d ch o d zą :
Do K rakow a (W ieduia, W rocław ia, Berlina 
Do Warszawy
Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów (ty l­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn s ,
Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Do Mezo Laborez (Pesztu , Miskoloza) przez 

Przem yśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl 

, Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Lawocznego (M unkacza, Miskoleza, 

I Pesztu) . . . .
i Do Hrebenow a (tylko od 10. lipea do 
| do 31. sierpnia włącznie)
J Do Skolego i S try ja 

Do Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj 
I Do Chyro w . przez Stryj .

Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna, 
W oronienki, Pi czeniżyna , B erhom e­
tu , C zndyna, Radowieo, Kimpolunes. 

Do Suczawy, Słobody rung ., C zudyna i 
Berhom ethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .  

Do Suczawy, Jass , B ukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kim poiunga . 

Do Suczawy, .1 iss, Bukaresztu, Husiatyna, 
K ałusza, Nowosielicy, Radowieo 

Do Sokala i Ja rosław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełzea ,
Bo Podw ołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . .
Do tiizuchowie (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli < św ięta 
Do Zim nej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

I m  ó w ,  d n i a  Al. S t y c z n i a  1 8 9 0 . M M y r e k c y a ,
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Pociągi osobow
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4-55 1025 6 45

2-10

1-56 546

455

4-55

4-55 
4 55

455
4-55

4-55

525

525
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9 1 5  
9 15

3 2 0

2-26
3-45

8-10

8-10
8 1 0

10-25

645
1025
10-25
10-25

7-38

9 33 
9-33 
9 83

10-35

2-40

10-30
7-10

10 14

950

9 -
9-—

1-42
142
1 4 8

6-45

645

6-45

6-45

8—
7-38

1044

1020

0-|A

7 3*

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają pot1 
nocną od 0. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europeiski różni się od lwowskiego o 36 miaut- 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12'3t> podłng zegar* 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego M aji 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletó* 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spr- 
wach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


